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Napad w wolnym mieście Gdańsku 
na polskich inspektorów celnych 

Dom polskich inspektorów celnych w Kalthofie został doszczętnie zdemolowany 
. Gdalisk. (PAT) W sobotę dniał 
20 bm. wieczorem, rozagitowany tłum 
zaatakował dom polskich inspektorów 
celnych w Kalthofle (Kałdowo) na gra
nicy terytorium wolnego miasta Gdat'i.
ska i Pru" \\lschodnich, uży\vają.c bro
ni palnej. petard itp. 

Polsc~' inspektorzy celni ze swej 
strony nie robili użytku z broni, lecz 
na skutek nacisku tłumu i żądania ko
misarza policji, któl'Y oświadczy/. że 

nie może brać odpowiedzialności za 
ich bezpieczeń"t\\'i, zmu::.zeni zostali 
do opuszczenia domu około godz. 23 
i udali się do pobliskiego Szymanko
wa (Simonsdorf). 

Po ich wy jści u tłum wtargnął do 
domu, demolują.c jego wnętrze. 

Na wiadomość o incydencie komi
S<;lrz generaln~' R. P. wydelegował na 
miejsce swego znstępcę w towarzy
stwie dwóch urzędników dla zbada
nia przebiegu wyparl.ków. 

Zastępca komb;arza generaluego za
wiadomił telefonicznie radcę senatu 
Siegmunta o zamiarze zbadani,a na 
miejscu sprawy, na co radca Sieg
munt zaproponował, że przydzieli do 
towarzystwa z,astępcy komisarza ge
neralnego urzędnika policyjnego. Za
stępca komisarza genm'aluego wyraził 
zgodę na tę propozycję, jednakże po 
chwili radca Siegmunt zatelefonował 
powtórnie, zawiadamiając, że nie ma 
nikogo. k to by mógł towarzyszyć za
stępcy komisarza general nego do Kalt
hofu. 

Po przybyciu na miejsce w chwili, 
gdy dla zbadarlia miejsca incydentu 
Z.8stępca komisarza generalnego oraz 
dwaj urzędnicy oddalili sie od samo
chodu, nięznani osobnicy zaatakowa
li czynnie szofera samochodu, którym 
przyjechał zastępca komisarza gene
r~:t1nego. 

MAPA TEHYTORIUi\I WOLNEGO i\lIASTA GDAŃSI(A. U DOŁU Z PHAWEJ MIEJSCOWOŚĆ KALTHOF 

Szofer w obronie własnej oddal naj
przód owa strzały w powietrze, na 
skutek następnych dwóch strz.ałów zo
stał zabity jeden z napastników. 

W związku z napaścią. na polskich 
iI1spektorów celnych i na samochód, 
którym przybył zastępca komisarz·a ge
neralnego do Ka:thofu, Komisarz Ge
neralny Rzeczypo.;;politej Polskiej zło
żył bardzo ostry i stano\\ czy protest IV 

Senacie wolnego miasta Gdańska. 

Nowy szef szturmówek 
hitlerowskich w Gdańsku 
War s z a wa. (Tel. wl.) Jak dono" 

si "Kurier 'Varsz.awski", w wyniku roz
mów, jakie na terenie Trzeciej Rzeszy 
przeprowadził prezydent Senatu gdań-

skiego Gl'eiser i "gauleiter" Forster, u'l raid automobilowy na trasie dookoł<l 
stalono, że szefostwo oddzj,ałów SS \v Litwy. Na tegoroczny raid najliczniej 
'Volnym Mieście obejmie "SS-Gl'uppen- zgłosili się zawodnicy niemieccy. 
ftihrer" Rediess. Jakkolwiek zgłoszenia te przyjęto. 

to przecież "sporto\YCÓW" Rzeszy czeka 
rozcz,arowanie, bO\\"iem Automobilklub 
Litewski postanowił w tym roku raid 
odwołać. 

Rediess był do dnia 1 maja 1933 r. 
"SS-SturmfUhrerem" 4 oddziału w 
D'Ltsseldorfj.c. Dał się poznać jako bez
względi1Y. wykonawca rozkazów ,,8S
Obergru:Q.Penftihrera" Wetzla, który 15 
maja 1933 r. zost.ał nadprezydentem 
policji w Di.i~seldorfie. Rediess awan
sował bardzo szy bko. Z początkiem 
1934 r. byJ odkomenderowany do szta
bu SS w Berlinie. 

Dlaczego odwołano raid 
dookoła litwy 

POwOdem - zbyt liCZne zgłoszenia 
obcych kierowców 

K o w n o. (ATE) Na czerwiec rb, 
jak corocznie, przygotowali Litwini 

Zagadkowy zgon urzędnika ambasady 
War s z a wa. (Tel. wł.) Władze I sady, następnie miał wyjechać na pro

śledcze w W:arszawie prowadzą. docho- wincję, lecz nie wiadomo w jakim 
dzenia w sprawie zagadko\,,'ej śmierci celu. 
urzędnika ambasady amerykańskiej 
w \\Tal'szawie śp. 'Vłodzimierza Gro
towskiego, którego z\'I-' loki z głową. ze 
śladami uderzeli jakimś tępym narzę
dziem znaleziono na torze kolejowym 
za Sandomierzem. 

Jak ustalono, Grotowski był obywa
telem polskim i pracował w ambasa
dzie od kilkunastu lat. Mieszkał on 
wraz z żoną. w Świdrze pod Warsza
w~. 'V dniu 13 bm .wyszedł on z do
mu z zamiarem udania się do amoba-

\Ve-dług prawclopodohieI'lstwa, Gro
towskiego, kiedy udawał sic z War
szawy do Lwowa wyrzucollO za San
domierzem z pociągu. \Yobec tego, że 
w w,agonie nie było nikogo, nie można 
na razie ustalić okoliczności wypadku. 
Char,akterystyczne, że Grotows,ki miał 
przy sobie teczkę, która zaginęła. 

Policja prze luchała kilka osób, ale 
nie wniosły one nic nowego do spra
wy tajemniczej śmierci UJrzędnika am-
basady.. . 



• • • • 
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ki, Soukowiak, Danielak, Lis, Orłowski, 
awrat, Scherfke, Gendera i Szwarc, 

-I spoazianką jeaynie -ąla szerszyell ~ars~ 
publiczności, natomIast ~la .,wt.aJemm
czcnych" było tylko potwlerdzemeJ? ~o
skonałej formy ::'lązaJ,a, wykaza~eJ. lut 
na. tren'ingach pod okiem PetklewIc~a. 
Zdaniem Petkiewicza, który od pome
działlw zostaje glównym instrukt?rem 
obozu doskonalającego dla uczestmków 
centra1nego biegu narodo\\:ego,. l{a~wow
ski nie raz jeszcze spraWI mll.a. mesp~ 
(J;dnnkę ZWOINl11il;:om ,.królowe] sport,:! • 

R.uch rozgromił Union Touring 
'2:' (3:0) 

(sp) K a t o w i c e - Rozegrany w Cho
rzowie mecz ligowy pomiędzy Ruchem i 
łódzkim Union Touringiem zakoli czyi się 
rekordowym zwycięstwem Ruchu w sto
sunku 12:1 (3'0). 

'Union ani przez chwilę nie był groź
nym przeCiwnikiem dla Ruchu i poza am
bicją nie wniósł do gry żadnych innych 
walorów. 

Gra sprawiała wrażeme treningu na 
jedną bramkę i stała pod znakiem zdecy
dowanej przewagi Ruchu, u· którego pięk
nie zagrał atak. a przedp wszystkim \ViIi
mowski i Pelerek. którzy podzielili się 
łupem bramkowym Wilimowski zdobył 
dzieSięć bramek, a Peterek dwie. dla po
konanych iedyną bramkę zdobył Święto
sławski z rzutu karnego. Sędzia p. Kru
kowski z \Varszway. 

Wisła - Garbarnia 1:. (II') 
(sp) Kra k ó w - Wynik remisowy 

krzywdzi Garbarnię. która zasłużyła na 
zwycięstwo. Wisła miała słaby dzień. Za
wiodla przede wszystkim linia ataku. 
Garbarnia grała bardzo ambitnie i szyb
ciej, mając lppszy start do piłki. 

\V drugiej połowie Garbarnia silnie 
przeważała. Pl'owadzen je uzyskał jednak 
w 14 minucie Filek II dla Wisły pięknym 
strzałem pod poprzeczkę. \Vyrównanie 
zdobył w 17 minucie rezerwowy lewo
skrzydłowy Garbarni Skrzvńgki z poda-
nia -Wróbia. . 

Po przerwie Wisła wyTównała grę. lecz 
atak jej grał hez zapału i chaotycznie. 
Gospodarze mieli szanse uzyskanil\. zwy
cięstwa, ale zawodzili w sytuacjach pod
bramkowych. Sędziował p. \Valczak z 
Warszawy. 

Pogoń - Warta '10 (' 10) 
(sp) P o z n a ń. - Takiego spotkanil1 

ligowego, jak wczorajsze, pomiędzy War
tą i Pogonią, Poznań już dawno nie pa
mięta. Senc3acyjna prz('grana zielon~rch, 
i to na wJasnym boigku, stanowi duź:\ 
niespodziankę. Dotychczll!'owe wyniki i 
forma Pogoni pozwalfłł~' liczyć raczej na 
zwycięstwo \Varty, która na własnym 
boisku jest zawsze przeciwnikit>m bnrdzo 
groźnym. Impotrncja strzalo\va napaciu 
zielonych i szczęści p gości sprawiły, ;},e 
Warta pn;rgrała 

Pog011, która za wyjqtkiem kilkunastu 
minut w pierws7.ej polowie, skazana byla 
na defensywę, przez en lą niema t dl'ulZ'f\ 
część gry. PJ'zy~niecionn przez 7.ip1on~·ch, 
rozpac7.liwie hroniła się, cofnnwszy do 
tylu Zimmt>ra z a/alm. Atak War/y nie 
potrafił jC'dnak wykorzystać na wet ml)
dogodniejszych sytuacyj pocihramko-

~ wych. 
W rezultacie ,,'arta przegrała spoU,a

nie, które normalnie pO\vinna była wy-

Niemcy - Poiska 2:1 
o puchar Davisa 

(sp) W niedzielę rozegrane zostało na 
kOl'cie Legii spotkan ie w grze pod ",ój nej 
pomiędzy parą niemiecko. IIenkel i Meta
xa, a parą polską Baworo\,"ski - Hebda. 
Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
pary niemieckiej w stosunku 5:7, 6:4, 6:2, 
6:2. 

o PUCHAR, DAVISA 
(sp) Szwecja - Dania 2:1. W sobotę 

w drugim dniu spotkania między Danią i 
Szwecją w Sztokholmie para Jollansson 

Schroeder pokonała parę d11l1s1.;ą 
Płougmann - Pario 8:6, 6:0. ProwadZI 
więc Szwecja 2 :1. 

(sp} Frun~ja - Chiny 4:1. W Pnl'y7.11 za
kończyło się spotkanie pomi~rlzy FJ':1llrja i Chi
nami. Zwyl'icżyla FJ'l)ll('ja 4:1. \V nasł~Jlnpj 
kolejce przeciwnikiem Frallcji b~(lzi(' Anglia \v 
Wimhledonie. Ostal nipgo dnia Pellizza poko
nał Chiiczyka Choy 7:5, -4:6. 6:2, (\:4. [,'r'an{'uz 
Petra przell'ral z no Sin Ki<- 2:r,. 9:7, 6:!\, 6:4.;;. 

(sp) Belgia - Indie 2:0. W sobole rozpo
czeło się w Brllk,,(>li spotkanie pomiędzy Beł
gia i Indiami. Pierwszpgo dnia Relgowip od
nieśli dwa zwycięstwa. Lacroix pokonał Ghan
sa Mohameda (1) 6:1, 6:3, 5:7. 6:0. 1\ Nayaerts 
IBj wygrał 3 Savoorem 6:0, 10:8, 1:6, 6:3. 

Pierwszy raz na nartach 
(Zurcher Illustrierte) 

grać w st06unku co najmniej 3:1, Prze
grała spotkanie w stosunku 0:1, przy 
czym dl'ugiej bramki strzelonej prawidło
wo przez Pogoń, sędzia z niezrozumialych 
względów nie uznał. Zwycięską braml<ę 
zdobyla PogOlI w 33 min., przez Wola
riena. 

Gm sama b\'la bal'llzo żywa. \Varta 
~ćrowala pod' względem teclmicznym. 
bardziej planową ~rą w polu. Pogoil zaś 
nadrabiala startcm i szybkością oraz me
zwyklą twardości{\. ByJy \yprawdzie ~tar
cia i dt'obne "wybryczki". ale nic zdoJa
ły one zakłócić dobrej atmo tery spotl,a
nia. Jedynie Sobl;;owiak nie potrafił po
hamować swego temperamentu, gdy na 
krótko przed przerwą naszedł brutalnie 
l\lajowskiego. unieszkodliwiając go na 
resztę zawodów. 

Już pierwsze minuty gry przyniosły 
zielonym klll,a szans na zdobycie prowa
dzenia. Zarówno jednak Gendera, jak i 
Scherfke, a później i 'awl'at nie zdobyli 
się na zdecydowane strzaly. Kapastnicy 
zielonych kolejno prześcigali się w tej 
niemocy. a gdy trafiali celnie do bramki, 
to strzaly stawaly się łupem bramkarza 
A Ibai1sk i ego. . 

Rzadlde wypady Pogoni likwidowała 
obrona i Janl;;owiak. Kagle w 33 min. 
wypad gości, przepro\o"adzony przez Bo
nowskiego, przynió ł nieoczekiwaną 
bramkę. Piłkę przrjął Wolanin, który 
ostrym pólgórn~'m strzałem zdobył pro
wadzenie dla Pogoni. 

Druga część gl'y minęła pod przygnia
tającą przewagą zielonych. Pogoń ata
kowała jeszcze rzadziej, po części trzema 
graczami. ograniczając się do obrony, ce
lem utrzymania wyniku. 

Kależy zaznaczyć. że w drugiej części 
gry Scherfl,e zamienił swą pozycję z 
Genderą. który przeszedł na stanowisko 
kierownika napadu. I to nic nie pomo
gło. 

Pogoń przyjechała do Poznania bez 
braci Matvasów oraz bez \Vasiewicza 
grała w składzie: Albaliski, Lemiszlw, 
Panaś, Sumara, Szmyd, Hanin, Bonow
ski. Zimmer, Wolanin, Majowski i Każ
mi<1rowicz. 

\V a r t a: Ja11kowiak, Twórz, Zarzyc-

AKS-Warszawianka 4:0 (0:0) 
('p) W a rs za w a - Na stadioni.e 

Wojska polgkie-go \Varszawianka uległ? 
AK 0:4 (0:0). 

Gra nie stała na zbyt wy'okim pozi/) 
mie. \V pi!'rw zej połowie Warsza w,?-llk.a 
maila niewielką przewagę nad prr.ec;wUl· 
ikr!11 ale nie umiala tej pl'zewagi \vyzy
skać.' Po przerwie AKS' opanował bei ~{O 
i nie oddał inicjatywy do kOIlca ~pot.kaU1~ 
W ostatnich minutach WaJ'8zawlank!J. USi
łowala doj~ć do glosu. ale ~e~skut~,·.zllie. 

W drużynie wars:zawSkH'j zawJ:)dl~ 
przecie \\'szy"tldm pomoc i śrocllwwa tróJ
ka ataku . . Doskonale natomiast walczył 
Hudnicki, który uchronił Warszawiankę 
od wyższej cyfl'o\'\'o porażki. . 

U z,,"ycięzców naj lep ze było tno obron
ne: l\Il'ugala - Kinowski - Stolarczyk. 
Atak dobrze dysponowany strzałowo prze
prowadzał liczne i sl{uteczne akcje, które 
zape\\'n ily drużynie zwycięstwo.. . . 

I'rowa<1zE'nie zdobył w szóstej mll1UCle 
Wo tal. \V szesnastej po kornerze strzał 
Pochopina dobił Soc·han. który nieszczę
śliwie skierował pil1{ę clo ",lasne] bram
ki. W 29 minucie Piątek podwyższył wy
nik do 3:0. a wynik dnia ustalił Pocho
pin w 43 minucie. Sędziował p. Kuchar. 

* Po niedzielnych zawodach nastąpiły 
pewne przesunięcia jedynie na śr.o~ko
wych pozycjaCh. Na pierwszym mle.)SCU 
znajduje się wciąż Ruch przed Wisłą· 
Pogoń poprawiła swą pozycję, wysuwając 
się na trzecie miejsce. 

Tabelka ligowa 
gier pkt. st. br. 

1. Ruch ( 12 37:10 
2. Wisła 7 10 17:12 
3. Pogoń 7 9 16:13 
4. Warta 7 8 19:10 
5. Cracovia 7 8 10:16 
6. AKS 7 7 17:12 
7. Garbarnia 8 7 14:20 
8. \Val'sza wianka 6 4 11:17 
9. Union Touring 7 3 9:31 

10. Polonia 6 2 8:16 

Techniczne wyniki biegu przedstawla· 
ją gię następujf\Co:, . 

1) I~al'Wo\\'6ki (::;In,sl,) w czasie 19:57,8 
Dystan~ wynosił około 7000 m. 

:?) \.\\'óidź (Śląsk) 20:11,8. 
3) \\'a.ile\\'!OJd (BpJg) 20:11,8. 
4) Borus (Lwów) 20:13,4. 
rl) Flis (Lublill) 20:14,4. 
6) J\użaj (I(mków). 
7) Płotkowiak {poznań). 
8) Stoklosi!i 'ki (Kalowice). 
9) l\fyszko,,"sk i (ŁÓdź). 
10) Cybulski (Lublin). 

. Drużynowo klasyfikacja była następu-
jąca: 

) Katowice 171 pkt. 
2) Kraków 405 p. 
3) Gdynia 41.3 p. 
4) PoznaJl 481 p. 
[,) Lublin 5i4 p. 
6) Toruń 551 p. 
7) Warszawa 632 p. 
8) Przemyśl 739 p. 
9) Grodno 809 p. 
10) Brześć 1.193 p. 

Staniszewski bije "Kusego" 
(sp) K a t o w i c t'. - W niedzielę za

kOllCZyły się w Katowicach międzynaro
dowe zawody lekkoatletyczne, zorganizo
WBne przez katowicką Pogol1. Zawody te 
zgromadziły na starcie elitę pOlskich lek
konUetów z I~usocil'lskim, Nojim, Solda
ll~m, Gąssowskim, Slaniszewskim i Gie
rutą oraz za.wodników węgierskich, 

Za wody niedzielne, które się odbyły w 
niezbyt korzystnych warunkach atmosfe
rycznych, przyniosły szereg sensacyj. 

\V skoku o tyczce niespodziewanie 
przekroczył 4,10 m, osiągając w ten spo
sób najlepszy obecnie wynik w Europie. 
\V konkursie Morończyk uzyskał wynik 
3,UO m. Sznajcler i Mucha uzyskali tylko 
3,70 m. 

zermi rze olscy zdo yr "Pol • up" 

Wielką nir!lpod~iankę przyniósł rów
nież bieg na 2000 m, w którym Staniszew
ski dzięki swojej taktyce zdołał pokonać 
znajdujn,cef{o się obecnie w świetnej for
mie Kusocills1dego. Przez cały czas biegu 
Stanisze\\'sld trzymał się na drugiej pozy
ch za 1\ usociilskim, a dopiero na ostatnim 
olo'ążeniu na 300 m przed metą Stani
szewsld minął 11 iespodziewanie I{usociń
skiego, zwiększył gwałtownie tempo i 
"'spaniałym finiszem roz'trzygnął bieg na 
swoja, korzyść. Staniszewski uzyskał 
,,"spaniały czas 5:32,8, który to wynik jest 
tylko o 0,4 sek. gorszy od rekorclu polskie
go J{USOCil'lskiego. Czas Kusociil.skiego 
wynosi! ;3::1i, Startując)' w tym biegu 
\\'ęgicr Hathonyi nie odegrat żadnej rol1, 
zajmując trzecie miej ee w bardzo słabym 
cza!li(> 6:00,6. 

(sp) L o n d y n. - W sobotę odhyły się 
w Londynie polsko-nngielskie zawody 
s7.ermirrc7.e o puchar (Polonia. Cup), ufun
dowany pr7.rz Pol"ki 7.:win,zr!.; S7.prmirl'
czy. Do rozgT~-\\'(>k stanęły 11'7.y 7.rspoły. 
1>wa najlppsze kluby .allgielskir. "London 
Frllcing Clu])" i .. Jl<>l'tl':1J1d Cluh". ora7. ze
spół po IRki w sklnclzif': mjr Spg-da, mjr 
J)ohro\"olsld. l,pt. Suski, Frydrych i Pa
szek. Hozgrywki odhyłv się w trzech bro
niach na co ze pół polski nie był przygo
towany, gdyż począ1kowo zawody miały 
się odbyć jedynie w szabli. 

\V pierwszym meczu zespół polski po
konal ,.Bertl'and Fencing Club" 3:0. We 
florecie Polacy wygra li 5:4. Segda i Pa
!Oz,,!.; po 2 zwycięst \\'a, Fry<łrych - 1. W 
s7.pac1zie Polacy wYgI'ali 5:4 (Paszek i Fry
drycl1 - po 2, Suski - 1). \V szabli, która 
jest najmocniejszą bron ią Polaków, w~'
gra Ii';my zdecydowanie 7:2 (Suski - 3, 
Segda i Dobrowolski - po 2). 

\V drugim spotkaniu "London Fencing 

Cłuh" wygrał również z "Bertrand Fen
ring c:Jub" :ł:O. 

Około północy zako!1czylo się finalowe 
spotl,anie o "Polonia Cup" pomiędzy ze
społf'm polskim a "Londoll Fencing Club", 

We flol'f'cie wygl'ali Ang]jcr .1:6. przy 
cZ~'m 11Imktv dla Polski zelohyli: Segcla 
(::! >:\'.'.) i Fl'rdrych. 

V s7.pad7.ip z\\ycip,st\\'o odnieśli rów
"ipż np;licy J:J~. \\' tpi 1{on1.;.urencji Fry
dl'ych zllobyl dla Polaków 3 zwycięstwa, 
a . us]u jedno. 

W szabli Polacy ofłnieśli wspaniały 
sukcps bijąc Anglików 7 :2. Suski odniósł 
3 zwycięst\\'a, a Dobrowolski i Segda po 
d ",a. 

W ogólnej punktacji finałowego spot
kanil\. z\\'yciężyli Polacy różnicą jednego 
punktu. Polacy uzyskali 14 pkt., a Angli
cy 1:3. Polscy szel'mirl'ze zdObyli w ten 
sposób ,.Polonia Cup". Puchar \\Tęczył 
Ul'oczy{;cie d l'użynie polskiej amhasador 
R. P. w Londynie. 

Dalszą sensację pnyniósl bieg na 5000 
metrów. SollIan pokonał tutaj zarówno 

I :\ojiego, jak i Węgra C api ara. Bieg ten 
należał do naj ciekaw zych punktów za
wodów katowickich i odbył się prły ży
wym udziale \viclowni. \V piel'\\'szym o-

Miedzyn~ zawody lekkoatlet. w Katowicach 

krążeniu pt·o\"adzeni.e objął Koji, mając 
za sobą Solrlana, i Węgra Csaplarą.. Pra
wie przez cal'y czas biegu kolejność nie 
uległa zmianie. Dopiero na ostatnim o
krążeniu Węgier podjął atak, usiłując wy
dostać się na czoło, ale Noji i Soldan od
parli atak. przy c7.ym Soldan minął 10_ 

jlego i ohjilł prowadzenie. Pomiędzy obu 
7c.woclnikami pol kimi doszło do walki, 
ale Soldan podyktował ostrzejsze tempo, 
oderwal się od swego rywala i pierwszy 
pzel'wał taśmę w czasie 1j:17,7, 2) Noji 
lS:18.H, 3) Csaplar 15:1 ,9. 

Niespodzianką zakoJ"lczył się także bieg 
na 400 m. \Vegiel' \'adas zrewan7..D\"ał się 
Gąssowskiemu, zajmując pierwsze miej
~ce w stosunkowo słabym czasie 52,5, pod
(,7as gdy Gą,.,so\,"ski uzyskał czas 52,7, 3) 
Kaszta (PogOli) 53,3, 4) Danielak (POgOll) 
5:3,6. 5) Dudek (Craco\'ia) 54,1. 

(sp). K a t o w i c e. W sobotę rozoo'l 
cZp'Jy się w Katowicach mir,dzynarodowe 
zawody leklwa~letyr.zne z udziałem za: 
wodl11ków węglerslucl1. którzy startowali 
na zawodach Polonii w \Varszawie. 

Picrwszrgo dnia odbyly się tylko trzy 
konkurencje z uclzinlpm goścI. przy czym 
\Vęgl'zy wygrali jcclnl\, a pozo>:tnle dwie 
Pola cy. 

Gl6\\'nym punktem programu był bieg 
na 3000 m. "'ygrany zdecydowanie przez 
Soldana. Birl{ od samego startu prowa
cizi! \~'ęgier Csaplar, Soldan wyszedł na 
czoło dopiero w ostatnim oln'ążeniu, a po 
05trym finiszu zostawił za sobą Węgra aż 
o 30 metrów. Czas Soldana wyniósł 8:49.7. 
Csaplar uzyskał czas 8:5j.8. Trzecie miej
SCf! zajął Nowotnik. 

Na 1.500 m wygral zdecydowanie Sta-

nisz('\\'ski w czasie 4:08.6, 2) Rathonyi (Wl 
4:10.4. 3) Ślą7.ak Polok 4:13.2. Początko\\'o 
hieg prowadzil Polol{, pMnipj prowadze
nie objął taniszewsld, który na ostat
nim oluf\zrniu z",ięl,!'zył tempo, zosta 

wiajilc da I(>ko za sohą \VęgTa. 
W birgu na 200 m \\'ęgl'r,y odnieśli jp

c1~'ne 7.wycięst\\'0 przez Gyenesa w czasie 
22.5. 2) J)unrcki 22.6, 3) J)allowski 22.6, 4) 
G(I~gowski 2:3. 5) Vaclas (\\'ęg·). 

Inne wyniki, uzyskane w ramach tych 
zawodów, były na ogóŁ przeciętne. Ka 
uwagę 7.asługuje jrdynie wynik zawodm
ka śląskiego (kI. D) Voreitel'a, który w 
skoku o tyczce uzyskał wynik 3.20 m. 

Zawody nie wywołały większego za
interesowania, gromadząc zaledwie około 
500 widzów. 

\V clysku sensacją hyła porażka Gie
n:tly do Pra~kie!?o, który uzyskał wynik 
ł:~.81 Dl, ~) Gierutto 43,22, 3) Liszkowski 
(POgOl'I' 40,10 m. 

Ka 100 m \Vęgier Gyenes zrewanżował 
się polskim sprinterom za porażkę w 
\\'arszawie. zwyciężając w czasie 10,9, 2) 
Danom'ki lU, 3) Dunecki 11.3. Dano\\'
ski prowadził przez cały czas, dopiero na 
o~tatnich 20 metrach wyprzedził go \J,'ę
gier. 110 m pl.: 1) Gierutto 16,1, 2) Wo
źniczka (Stadion) 16,8. Kula: 1) Gierutto 
14,78 m, 2) Praski 14,77 m. 

Drugie zwycięstwo zespołu 
Europy w Stanach Zjedn. 

(sp) Nowy Jork. (PAT) Pięściar

Ślązak Karwowski triumfuje 
w centralnym bieou narodowym ska reprezentacja Europy rozegrała w 

Wasile\\'skipgo (Bydgo!';zcz). Po kilome- St. Louis drugi z kolei swój mecz z re
tr7.e na~tn,pilo pewne przegl'llpo\\'anie w prezentacją. St. Zjedn., po raz drugi 

(sp) \V a r s z a w a. ~ Na starcie cen
tralnego biegu nuro!lowrgo w \Varszawie 
stanęJo 171 zawodniJ,ów, wyrliminowa
nych poprzednio w' ol,ręgowych biegach 
na terenie całej Polsl, i. Mimo, że za
brakło na starcie najlepszych polsJdch 
za wodników w osobach K usocińsl\iego, 
Nojiego, Soldana i Hermana, bieg zupeł
nie nie stracił na wartości propagando
wej. Licznie zebrana. publiczność na ca
łej trasie żywo intpI·p.owala się hiegirm, 
gorąco ol.;la~kl1jąe zawodników. 

Na strzał startf'ra rll gzyJo do walki 171 
zawodników, ustawionych w kilku S7.erp
gach na birgnącym wz(lluż \Vic3ly wale 
bielalI kim. Wbrew wszelkim przewid~'
waniom po 200 m na czolo wysunął się 
maratończyk Fiałka z l'i:rakowa, mając za 
sobą, Borusa. (Lwów), Flisa (Lublin) 

C7.olówce i na pierwsze mIejsce wszedł d . t 10 6 
Konstanty Karwowski z K. P. W. Kalo- o nosząc ZWyClęS wo w stosunku : 
wice, mając (ui za sobą Flisa, Borusa i W wadze muszej Narp-echhia (\'n.) 
Wasilewskiego, a nieco dalej Fiałkę, Ka wypunktował Daleya; w koguciej L-ell· 
pólmetku Karwowsld oderwał się od tinen (Fin!.) uległ na punkty Dameso
czolówł{i i wysunqł się naprzód o 100 m. wi; w piórkow-ej Dowdall (11'1.) prze-
zachowując tę odlrglość do końca. ~a ł kt d H t l k . 
plecami zwycięscy ror,rgl'ala się walka o gra na pun y o a re; w e kl-ej 
cll'llgir mil'jsce. Ta ;'00 111 ])rzrd metq Piere (\Vł.) pokonany zost·ał na punkt) 
wyclostal si~ na czoto iŚląwl{ Gwóźdź i prz{"7. Browna; w pół ~rec1niej Agreen 
efektownym finiszem wysunął się na dru- (Szw.) pokonał Portera w drugim star
gie mipj.'ce pl'zPfI. PoplOrzaninl'm Walili- ciu przez terh. k. o.; w średniek Ra.adik 
le.w. kim i .. 1\\'O\VlanlDC'm 1'0l:Ugem. Na (Est.) wypunktow,ał Miltona Jone".u· w 
pIątym mIeJscu uplasował Się faworyt . . . . ., '- , 
hir~u Flis a na szóstym krakowianin I p6łclęzkleJ l\fusllla (\'\ 1.) pokonał n.a. 
Kuźaj.' . punkty Wasta; w ciężkiej Lazzari (\VI.) 

Zwycięstwo Karwowskiego było nie- wypunktował Cha]'l~y \Villiam5,a.. 



Mln. spraw wewn. 
a wybór prezydenta 

miasta Poznania 
p o z n a ń, 21. 5. W sobotę wojewoda 

Maruszewski wręczył preze·sowi tutej
sze.go radzieckiego Klubu Narodoweg-o 
drO'vl Stauisławowi Celichowskiemu 
dekret ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 9 maja w sprawie wyboru na 
prezyden la miasta Poznania. nekl'e~ 
ten u z a I e ż n i a p r z y s z I ą d e· 
c y z.i ę ministr,a w sprawie zatwier· 
dzenia wyboru od odbycia przez dra 
Celichowskiego ł1leokreślonego 
o k l' e s u p rób n e g o. 

Z\\Tótiliśmy się wobec tego do pre
zesa dra Celichowskiego, który 0-

świadczy ł nam. ż·e uważa za sprzeczne 
z inteJ'escln miast,a Poznani,a, a dla 
siebie za \yręcz niemożliwe - odbywa· 
:lie "ok re~u próbnego" w charakt,erz l: 
kierownika gminy miasta Poznania. 

Minister Ciano w Berlinie 
Berlin. (PAT) \V niedzielę o go· 

dzinie 11 rano przybył do Bel'lina na 
zapowiedzi,any dwudniowy pobyt wIo· 
sk i mi 11 ister spr. zagr. Ciano. 

Na d\Yol'cU min. elano powitał min 
Ribbentrop, gen. Brauchitsch, admiral 
Hoed,er, reprezentant feldmarszałka 
Goering,a - gen. Milch, ambasadorz} 
Japonii, Hiszpanii itd. 

Z dworca min. Ciano odjechał do 
hotelu "Adlon". 

V.rraz z włoskim ministrem spr. zagr. 
przybył gen. Pariani oraz szereg wyż
szych urzędników włoskiego MSZ. 

Min. Clano wraz z gen. Pariani zlC)
żyli wieniee na grobie niemieckiego 
Nieznanego 7.A>łnierza. O godz. 12,15 
mi.n. Gano złożył wizytę min. Ribben
tropowi, a wkrótce potem niemiecki 
minister rewizytował swego gościa w 
hotelu "Adlon", 

Na cz.~ć gościa włoskiego min. Rib 
bentro.p wydał śniadanie w hotelu 
"Kaiserhoff". 

Gafencu - Markowicz 
B u kar e s z t. (P A T) Minister spr. 

zagr. Gafencu odjechał w sobotę wi~ 
czorem do Turnu Severin, udają.c się 
na spotkanie z jugosłowiańskim mini
strem spr. zagr. Cinrar Markowiczem. 
przyb.rwają.cym na pokładzie statku 
Dunajem z Bialogrodu. 

Spotkanie obu ministrów spraw za
granicznych ma charakter przyjaciel
ski i informacyjny. 

Pierwszy regularny lot 
przez Atlantyk 

N o w y Jor k. (TeL wł.) W sobotę 
o godz. tS-ej (czasu amer.) wys(artowal 
do Europy z portu nowojorskiego wod
nopłatowiec tO'warzystwa Panamerican 
Airways "Yankee Clipper". mając na 
pokJadzie ill ludzi załogi pod dO\,yódz
twem kapitana Laporte. Wodnopłato
wiec nie zabrał tym razem żadnych pa
sa7.erów, wiezie natomiast do Europy 
100 tysięcy listów_ 

Pierwsze wodowanie nastąpić ma na 
"'(v~pach Azorskich, po t4 godzinach 
lotu. 

Start wodnopJatowca amerykańskie
go do jego pierwszego regularnego lo
lu tl'ansallantyckiego przypadł wJnśn ie 
w dwunastą rocznicę przelotu przez 
Atlantyk pIka Lindbergha. 

H o r ta (Azory). (PA'Ij Wodno
~amolot "Yanke Clipp~r" prz?był w 
tiiedzielę rano o godz. 5,25 do Horty n.a 
Azorach. 

Skarży o spadek 
1 OD-milionowy 

H a g a . (PAT) Pewien robotnik l 

Moguncji, J. K. L. \Virges, skarży mia
sto Amsterdam o spadek po feldmar
szałku Pawle \Vnel'tz haronie v. Orn
holm, wynoszący ohecnie 100 milionów 
guldenów. 

\Virges opiera swe żądania na doku· 
mentach stwierdzających, ż,e jest on 
potomkiem awanturniczego feldmal' · 
~zalka, którego szcząU.i spocz~-wają w 
Amsterdamie w tzw. Oude Kerk. 

W 1668 1'. ofiaro,,,al on swe uslug i 

st.anom genel'aln~-m. które mianowa:," 
go drugim mal'szalkiem republiki I 
walczył \V wojnie })rzeci'\vko Frallcji, 
hijąc Wielkiego l(ondeusl'.<l pod Gor
kum 

\\-uert7., lub \Yi rt7. , 7.nan? je~t rów 
lIież w Polsce. \\' r. 1(i~);). b<;dQr w służ
bie szwedzkie,i. \\'u et'tz wstal wy:;lall~ 
przez Karola X do Polski, gdzie pod· 
czas "potopu" był gu))ernatol'elO Kra
kowa. 

Ciel{awa ta sprawa historycZllo
prawna 7.lia)(lzie ~ję Il ipbawem w są.· 

dzie alrl:olenlarnskilll 

I Eksportacja zwłok śp. bisk. Laubiłza I 
G n i e z n o, (Tel. wl.) W niedzielę. 

od samego rana, pałac biskupi, w któ
rym spoczywały zwłoki zmarłego ks. 
biskup.a Laubitza, był udostępniony 
dla publiczności. 

Już na długo przed godz. 17 zebra
ły się tłumy wiernYCh, młodzież szkol
na, harcerstwo, KSM. organizacje ko
ścielne, społeczne z przeszło 300 sztan
darami, które ustawiły szpaler od pa
lacu aż' do głównego ołtarza w kate
drze. 

Tłum liczy! okolo 15 tysięc.v o!3ób 
Krótko przed godz. 17, z katedry. w 

kierunku pal,aru arcybiskupiego, W~'
ruszył bardzo długi sznur ducho\\'ie11-
stwa, w l iczbie około 350. 
• ,T. K ks. biskup Niemira z Pil1l'ika 
odmówi! psalm De pl'ofundis. pokra
piając zwłoki i przy śpiewie "Miserere" 
majestatyczllY kondukt żal'obny, pl'Z~
glosie dzwonów, ruszył ku katedrze. 

Zwłoki eksportował ks. biskup 
Niemira, w asyście księży infulató,,' 
Krzeszkiewicza i Stepczy!'lskiego. 

Z księży zauważyliśmy infuła 
tó,,' Prądz~·Mkiego. Rucińskiego 
członków kapituły gnieźnieńskiej, ks. 
kan. Z.wolskiego, Sr.ulca, Stepcr.yń
ski ego, Klosa, Kupskiego, Jankow
sk iego, caly szereg prałatów, dzieka
nów i proboszczów. 

Za klerem szly Siostry .Miłosier
dzia, Elżbietanki, Służebniczki, Kla
ryski, 00. franciszkanie i misjonarze. 

Przed trumną kroczyła Rada Miej· 
ska Grodu Lecha in cOl·pore. 

Gdy kondukt żałobny przybył do 

Z mowy 
min. ŚWiętosławskiego 

Warszawa. (Tel. w1.) \V związ
ku z uroczystością. z okazji 5-1ecia i~t
nienia Fundacji Domów Akadem1c
kich min. Świętoslawski wyglosił prz~ 
mówienie, w którym obecną· sytuację 
określił n .astępuj ą cym i s lowam i: 

,, \Vydarzenia mi<;dzynarodo'Hl, w 
których Polska poczęła odgn-wać rolę 
kluc"ZOWR w układzi.e !3tosunl{óY\' Euro
py, uświ~l1orniły dziejową rolę naszego 
pall!3twa, a naród duchowo zjeclnoc.zo
ny, ujrzał wreszcie siebie we \\'ł.asC!
wym świetle. 

"Jednocz·eśnie doszliśmy do wlaści
wej oceny własnej pracy na każd~'m 
odc i nIm życia pallsl wowego i społec~: 
nego. Poznaliśmy nasz~}. silę i warlof,c 
morallla naroclu. Ujrz'eliśmy \"B wla
ściwvm'świetle własny dorobek ogólno
kult~t'alny i techniczn~' , osi.ągnięty 
dzięki pracy znanycb i bezimiennych 
pracowników. 

"l\lożemy to śmialo twierdzić, że poLl 
względem zdobytego doświadczeni ,a. 
przeżyty okres l~ilkunastomiesięcZ1lY 
starczy d I,a narodu za doś\vi.adczell ie 
j€Clnego, a może na\x;et kilku pokoleń. 

Rok obecny brdzie zamknięciem 
20-i~cia w któ'rrm 'Polska dwukrotnie 
powoła~a zost.ała do wyp.ełl1ieni~ swej 
roli dziejowej i zaważył,a w sposob zde
cydowany na ustal.enie się tej, a ~ie i~l" 
nej równowagi w ustosunkowamu f>lę 
sił w Europie z.achodniej. 

Przed trumną na dwóch jedwab
nych poduszkach. niesiono odznacze
nie zmarłego biskupa i kilku wieócó\'\' . 

Na samej trumnie wieńców nie 
było. 

," :. J "Mówię o tym do was, ml?dzieiy 
Trumna ze zwłokami śp. biskupa Lau- . akad.emicka, gdy~ jestem pewIen,. ~e 
hitza mija pomnik Chrobrego przed n,adszedl czas wyjątkowo bUJnego.IOl,-Za trumną. postępował,a rodzina 

Zmarłego, przedstawiciele władz cy· 
wilnych i wojskowych, a starosta Ka
sprzak reprezentował wojewodę. Dalej 
zauważyliśmy b. wojewodę Bnińskieg'o, 
prezydenta m. Bydgoszczy Barciszew
skiego, prez. ' Inowrocławi,a J,ankow
~ki€go i tymcz. wiceprezydenta m. Po
znania Zalewskiego. 

katedrą gnieźnieńską. rostu sił twórczych narodu polskIego. 

głó" ... nego ołtarza ks. biskup Niemira 
odprawi I nieszpory ż,ałobne, a po od
mówieniu "Zdrow,aś Mario" rozległ się 
potężny śpiew "Witaj Królowo". 

Pogrzeb rozpocznie się dziś, w po-
niedziałek, o godz. 9,30. (br) 

'Cierpliwość Polski w Gdańsku 
wysławia się ciężką próbę 

G d a () :=.; k ('l.'el. ,d.) W Sidlicach w 
restauracji .Yl'iedl'ichheim" dzierżawio
nej przez Polkę p. Orążkowską, ponow
nie bojówka 11 itlerowska wybiła wszyst
ide szyby i zdemolowała. wnętrza loka-

Wypadek motocyklowy 
pod Gdynią 

G d Y n i a (Tel. w1.) Ubiegłej nocy 
pod Gdynią wydnl'zyla się katastrofa 
motocyklowa. Z Gdyni do Pucka na 
jednym motocyklu jechali porucznicy 
Marynarki Wojennej Tadeusz Kociuba i 
Edward Kwiecilish;i, orą.z kpt, mary
narki Jerzy Strzalkowski. W Chylonii 
na zakręcie szosowym motocykl wpadl 
na drzewo przydrożne. Skutek jazdy w 
trójkę na jednym motocyklu, oraz nad
miernej szybko~ki byJ tragiczny. wszy
scy trzej. ponieśli śmierć . na miejs,cu. 
Przywolany lekarz, mógł tylko .stwier
dzić śmierć 3 ofiar wypadku. (p) 

Piorun spowodował szkodę 
70 tYSięcy złotYCh 

T o ruń. (Tel. 1'.'1.) 'V Czarnowie 

lu . Pl'l:ypominilmy, że poclo~)!1ego na
padu, na tę samą restauracją dokonano 
dosłownie przed tygodn iem. (p) 

G d a ń s k (Te1. wł.) W Gdańsku are
sztowano Polkę 53-letnią Franciszkę La
budową. Powodem aresztowania jesl 
rzekomo prowadzenie rozmowy na te
mat znanej . katastrofy kolejowej w 
Gdańsku. (p) 

Niemcy się boją 
G d a 11 s k (Tel. wł.) "Oanziger Vol'

posŁen" wiadomość. o zamianowaniu 
wojewodą poznańskim p. Bociańskiego 
podaje z komentarzem. Zdaniem "Dzg. 
Vorposten" zamianowanie p. Bociań
skiego wojewodą. poznańskim ozna
cza zaostrzenie kursu w: stosunku do 
Niemców w województwie poznańskim. 
"Ozg. Vorposten" p. Bociańskiemu przy
pisuje rozprawienie się z mniejszością 
białorlL"ką i litewską na Wilel\<;zczyź
nie . (p) 

Wręczenie. państwowej 
nagrody plastycznej 

pow. torm1skiego podczas burzy pio- War s z a w a (PA). Dnia 20 maja 
run uderzył w dom p. Wiklinga. Dom I rb. o godz. 13 w gmachu Ministerstwa 
spalił. się .dosz?zętnie, prz~ czym spło- \"1'. R. i O. P. odbyło się wręczenie 
nęło zboze l urządzema domowe. prof. Józefowi Mehofferowi, b. rektoro
S7.kody wynoszą. 70 tys. zł. wi Akademii Sztuk Pięknych w Kra

żyd oskarżył podstępnie 
urzędnika 

War s 'L a w a. (Tel. wł.) Sąd Okrę
gowy w \Varszawie rozpatrywał spra
wę Żrda Jankla Herszteina, oskarżo
nego o pod<;tc:pne stworzenie pozoró,y 
okradzenia w celu uniknięcia spraw,\' 
za nieudane przekllp~t\\'O urzęclnika. 

Hersztein będąc \ylaścicielem do
mu nie przepl·owad7.il nakazanego 
przez ",ładze remontu. \V związku 7. 
t.nn prz.\- był do HI.'I'szteina urzędnik 
mirj::;ki. którego Ż,vel podcza~ !'ozrnowr 
usiło\val przekupie;, l\Tęczając mu 15 
zlot~'c h. Gdy ut'zędnik powiedział, że 
\\ ~' ciągl1 ie z tego kon<;ekwcncje i rOl
poczęl spis~'wanie protol,ółu, Hen::ztein 
zamknął pl'zerlstawiciela władzy miej
skiej w pvkoju i zatplefonolyał do po
licji, oskarżając go o krr-tdzież 1;) zło
tych, 

Sąd skazał Her'!>zteina za podstępne 
o~karżellie unędnika na r ok \\·;ę'l.ienia 
i 1500 złotych grzywny. 

kowie, nagrody plastycznej ministra 
W. R. i O. P. na rok 1939. 

300 nielegalnych imigrantów 
wylądowało w Palestynie 
Jerozolima. (PAT). :300 nielcgal-

11~'ch imigrantów żydo\\skich, którzy zda
I~Lii \V sobotę wylądować pod Gazą. zosta
Ii fll'eszto\\'ani i o:::adZf'lli IV Hajfip. 

Sa to glównie mlorJ7.i ludzie oraz 70 ko
l,jet j 17 cdzicci. 

Jal, p1'7.~' plłSZC7.ają. IV ciągu poniedzlal
ku.Z() .~tllną oni zwolni('ni z arci"7.tu, a kon
l~-np:l'nt. irnigl'anlów, przew)dziany w "hia
łej ksi~clzc" zostanie ° :;00 of'óh zmniej
szon\'. 

N'iolrgnlni ('migranci prz,I'byli z Nic-· 
mice. Au;;tl'ii. CZ\'('llo-Slowacji, Bulgm'ii i 
nunlUnii. O;'l\'ia!lcz?li, że od micsiqca jllż 
cierpieli z powodu głodu i bralm wody, 
1(l'ą:i:ąc lIa p(\J\larlzir Ilicwiell,icgo parowca 
gT('ckiego \\'7.rlluŻ wyhr7.cży palestyl'lskich. 

Jak w i::u.lomo, wtadze. wiec1ząc o za" 
InieJ'zonym lądowaniu niclegalnyrh imi
gl alllów. pilnowały "'ybl'zeży, chcąc im w 
tym prze;;zkodzić, 

W rozmachu, n,ad.anym prze,z bi eg 
wy;adków historycznych, będziecie 
musieli dać z si·ebie maksimum w:," 
dajności pracy twórczej. . ~zel{<l; wns 
wielki wysiłek - korzystaJcl~ WIęC w 
pełni z w.arunków. pr~cy, jakle ~aGle 
w domach akademIckIch, a wasz lStot
ny, twórczy czyn opromieni wam wa
sze własne życie." 

Rozwiązanie żydowskiej loży 
w Bydgoszczy 

B y d g o s z c z. (Tel. wł.). Wladz.e 
w Bydgoszczy zlikwidowały zydowską. 
lożę masollską. "Humanitas" przy ul. 
Libelta_ 

Loża "Humanitas" na zewną.trz 
uchodziła za stowarzyszenie charyta
tywne i mieściła się w gmachu raz
~' ią.zanej w zeszłym roku loży masoil
ski ej. Likwidatorem loży został adw. 
Galuba-

Fortancer udawał artystę 
\Va r s z a wa. (Tel. wl.) PohGja 

z,atrzymała i osadziła w więzier~iu na 
mocy decyzji sędziego śledczego 30-let
nieo-'o fortancerz.a Zbignie\',"a Marlę, 
za~ieszkalego przy ul. Dobrej 20. 

Marło pod.awał się za artystę-deko
ratora absolwenta Akademii Sztuk 
Piękn;ch w Paryżu, dochodzenie usta
l iło jednak, że ukOllczył on tylko szko
łę powszechną.. 

Na Marłę złożyło doniesienie ~ze
reg słuchaczy Akademii Sztu.k PIęk
nych w Warszawie i Miejsk.ieJ S~kOly 
Sztuk Zdobniczych. ZeznalI om, ~~ 
Marło nawią.zują.c z nimi znaj~mo~e 
zwracał się do nich z propozycJą., li': 

zajmie się sprzedażą ich p.mc, ~pr:te
dawszy zaś je z.abierał piemą.dze ! Z111-

l"a ł. 

Tragedia starca 
War s z a w a. (Tel. wł.) Bucha ;: 

Julian Rawicki, zamieszkały w ch .. -
rakterze sublokatora przy ul. \\'01-
skiej 53, przybywszy do domu pr7.~. 
ul. Ogrodowej 8, rzucił się z klat!.;: I 
SChodowej czwartego piętra na bruk, 
ponosząc śmierć na miejscu. .. 

J.ak ustaliły dochod7.enia, Rawlckl, 
GG-letni starzec, który b~- I kawalerenI, 
poznał nie tak d,awno mloelą. zamęż.II~,!. 
Żydówkę, uciekinierkę z Niemiec. Zy
cl6wka pragnąc zORtać oby\yatelką pol
ską. nHócila się do Ra\\'jckicgo z pr0-
pozycją, ab~' się z nią ożeni], przy CZ~-J?-I 
przyrzekala mu spokojne i dost.atl1le 
życie. 

Na krótko przed ś lubem \,.,'~-na.ięh 
ona mie·!3zkanie. do które-go wpro,,-a
(hił się Hawicki, z[1111iE'szkał~' dot~'rll
cZ,as w skromn~'m pokoiku u ;7;Ilajo
myCh. Nie długo jednak cies7.~· ł ~.lQ 
<;tarzec zmia.ną. w sw~-m życiU, po ślu- ' 
bie bowiem ma/żonka opuścił,a go 1 

wyjechala do jednego z uzdro\\-; ~' 
Fa.ktem tym tak przejął się Ra,," 
że w ch\'\"ili roz:3ll'oju nerwo"'egc-
gną.ł się Ga swe życie. 



ols a bastionem pokoju w świe[ie 
z &scuri.a,lu uo Madl'.r tu, Q \\ lJi ~J I. I I::. ~ 
rano odjech,ał do Burgos. 

W poniedziałek gen. Franco udae 
się ma do Leon, gdzie odbędzie się po
żegnanie niemieckiego legionu "Con
dor", 

Prasa francuska z największym uznaniem podkreśla stanowisko Polski, która swą 
niezłomną wolą zadecydowala opoko ju w Europie Oryginalny tekst odpowiedzi 

Finlandii 
P a ryż. (P AT.) Interesującym ob

jawem coraz większego krystalizowa
nia się opinii francuskiej jest artykuł 
b. min. Frossarda na łamach dzieni
ka "La Justice". 

Przestrzega on oplmę francuską 
przed usypianiem czujności w momen
cie, gdy się tylko ujawniać zaczyna 
choćby chwilowe odprężenie, jak to 
ma miejsce obecnie. Nic się bowiem 
nie zmieniło w sytuacji międzynaro
dowej - oświadcza Frossard. - Czyż 
Niemcy wyrzekły się swych żądań, a 
Włochy swych pretensyj do morza 
śródziemnego? 

Min. Frossard, analizując politykę 
niemiecką, pisze, iż wszystkie plany 
niemieckie zrealizowały się dotychczas 
wskutek cynicznej taktyki polityki 
Niemiec. To im jednak nie wystar
czyło. Hitler obecnie chce Gdańska. 
Tym razem jednak - pisze p. Fros
sard - znalazł on godnego rozmów
cę. Polska odpowiednio uprzedziła 
Niemcy. 

Min. Frossard nawołuje do wytrwa
nia w wojnie nerwów. Nerwy nasze 
poddadzą się dość twardej próbie. Obec
na sytuacja trwa już od tygodni i praw
dopodobnie trwać będzie jeszcze tygod
nie, a może i miesiące. Na wojnie i w 
czasie pokoju zwycięstwo należy do te
go, który wytrwa do ostatniej chwili. 

Na łamach dziennika .. Petit Bleu" 
deput. Saurin zamieścił artykuł pt.: 
"Ufajmy Polsce". 

Pisze on, iż po obsadzeniu Austrii, 
zniknięciu Czech, aneksji Kłajpedy, 
Polska tak często niedoceniana przez 
niektóre zaślepione kola polityczne 
francuskie, stała się nagle dla wszyst
kich najbezpieczniejszym bastionem 
niezależności we wschodniej części 
Europy, Ci, którzy u nas zbyt często 
krytykowali taktykę rządu warszaw
skiego ,obecnie zrozumieją, iż powody 
historyczne i geograficzne. zmuszały 
naszych przyjaciół polskich do ostroż
ności, 

Warszawa - pisze Saurin - tym
bardziej musiała być ostrożna, że w 
pierwszych latach niepodległości Fran
cja obdarzała ją dość oddaloną przyjaź
nią, zwrając całą swoją uwagę na Pra
gę· 

Saurin, przeprowadziwszy analizę 
polityki polskiej w stosunku do Nie
miec i Rosji oraz wykazawszy słusz
ność taktyki polskiej, pisze, iż było 
karygodnym błędem, który jednak po
pełniał szereg Francuzów, wierzyć w 
nieszczery stosunek Polski do Francji. 
Jeżeli Warszawa nie przedsiębrała ni
czego takiego, co mogłoby wpłynąć 
na automatyczny wybuch konfliktu 
między dwoma przeCiwstawnymi so
bie blokami europejskimi, jeżeli czy
niła wszystko, aby żyć w dobrych 
stosunkach ze swymi dwoma wielkimi 
sąsiadami, to przy tej okazji zawsze 
podkreślała swe zobowi~zania wobec 
Francji. 

Historia ostatnich miesięcy - pi
sze Saurin - uwypukla dokładnie lo
jalne stanowisko Polski. W styczniu 
min. Beck, opuszczają,c .. Cote d'Azur", 
oświadczył oficjalnie, że sOjusz z Fran
cją. pozostaje podstawę, polityki pol
skiej. W marcu wobec naciosku Nie
miec Polska, zachowując całkowity 
spokój, zajęła zdecydowane stanowi-

Jeszcze jedna mowa 
Mussoliniego 

R z y m. (PAT). Na zakollczenib 
swego pobytu w Pi,emoącie, Mussolini 
wygłosił w mieście Cimeo przemówiE>
nie, w którym oświadczył m. L, że po
między Włochami a Niemcami zost.al 
zawarty układ sojuszniczy. Uklad ten 
będzie podpisany w najbliższy ponie
działek. Stworzony przez ten układ 
blok chce pokoju, ale gotów jest rów
nie7- pokój ten narzucić, gdyby chcia · 
no zatrzymać nasz niedający się po· 
wstrzymać pochód. 

W Turynie - oświadczył Mussoli
ni - mówiłem j.asno, obecnie zamilknę · 
W w ypadku konieczności przemówl 
naród. 

Łatwo rozdawać cudze 
W i e d e ń. (PAT). Komisarz Buer

keI ofiarował część dóbr opactwa Klo
stenrneuburg, która przeszła przed kil
ku dniami w ręce partii narodowo-so
cjalistycznej, zwię,zkowi niemi~ekich 
matek w Wiedniu. 

sko. Trzecia Rzesza wówczas starała który posiada dla niej żywotne zna-
się wyrzeć presję na Warszawę. czenie. 

Przemówienie min. Becka, zdecydo Polityka polska - konkluduje Sau-
wane w tonie i umiarkowane wpl'owa- rin - stanowi 10gic7.llQ. calość. Polity
dziło politykę niemiecką w prawdzi- ka ta dzisiaj znajduje całkowite zro
wy kłopot. Z jednakowym spokojem zumienie w opinii francuskiej. Toteż 
i zdecydowaniem Warszawa odpowia- pOdziękujemy Polsce - kończy Sau
da. na wszystkie groźby i nie ustąpi 'rin - za przykład, jaki udzieliła. o
nic~go ze swych praw w Gdańsku , st.atnio światu. 

• 
Amb. Noel O przyjaźni polsko· francuskiej 

Z obrad VI ~ja~d'u ZJ·ze.s~ełtia St01#). polsko-francuslt.iclł 

War s z a w a (PAT) W soboŁę w 
Warszawie odbył się VI zjazd delega
tów Zrzeszenia SŁowo polsko-francu
skich w Polsce. 

Na zebraniu, któremu przewodniczył 
amb. Francji Noel, przybył marsz. Sej
mu prof. W. Makowski. przedstawiciel 
min. W, R. i O. P. oraz b. min. 
Strassburger, Po zagajeniu posiedze
nia przez amb. Francji, p. Beydon od
czytał sprawozdanie ogólne z działalno
ści Stowarzysz;eń na r. 1938/39. 

Po sprawozdaniach przedstawionych 
przez poszczególne Stowarzyszenia, za
brał glos marsz. Makowski, oświadcza
jąc, że stowarzyszenia polsko-francuskie 
w obu krajach oddają duże usługi dla 
rozpowszechnienia zdobyczy kultural
nych i cywilizacyjnych obu krajów. Sta
nowi to dostateczny argument dla kon
tynuowania owocnej dzialalności tych 
organizacyj. 

W odpowiedzi amb. Noel podkreślił, 
że zebranie dzisiejsze ma wyjątkowe 
znaczenie ze względu na ważne chwile, 
które przeżywają Francja i Polska, 
Ciąży na nas wielkie zadanie. Kul
tura od dziedziczona po Rzymie i Grecji 
i wzbogacona pierwiastkami chrześci
jańskimi. wspólnym obu naszym kra
jom jest wartością duchową, zagrożoną 
w obecnej chwili przez obcą ideologię. 
Musimy stanąć w jej obronie. Aby le
piej się cenić, i rozumieć, niezaleznie 
od stosunków politycznych, należy za
cieśnić ,vęzły kulturalne, które nas 
łączą, wzmacniając wspólne wartości i 
przyczyniając się do rozwoju kultury 
po linnii wytkniętej przez misję histo
ryczną Polski. 
KOl1cząc przemówienie amb. Noel 

zwrócił się do przedstawicieli stowa
rzyszell by byli "posIami przyjaźni" 
polsko-francuskiej. 

6en. Franco otrzymał od Prymasa Hiszpanii 
symboliczny miecz zwyciestwa 

D~ie.kc~yIłJle Ilabo:~e"sht.o 1(' kościele św. Barbary 
'w lf.lad'ł'ycie 

Helsinki. (PAT). \YE'dług in
formacyj tut{'jszych kół polit~' ('znych 
zasadniczy ustęp odpowiedzi Finlan
dii na niemiecką. propozycję paktu o 
nieagresji brzmi: 

"ZważywsT.Y fakt , te FiT,llanclia nie 
czuje się zagrożona przez NH'mey, o.raz 
}<onstatująe z wirlkim zadowolemcm 
pozytywne us!oSlInko\\'anie ~.ię .. 1\'.te
miee do neutralności Finlancl.u, Je] In
tegralności i niepodlcglośri, rząd Fin: 
landii uważa zawarcie zaproponowanej 
umowy za niepotrzebne." 

Baldwin popiera politykę . 
Chamberlaina 

Lon d y n. (PAT). B. premier Bald
win, stojący ja.k wiadomo na czele an 
gielskiej partii konserwatywnej, prze
mawiajac w Worcester wyraził swą 
całkowitą solidarność z obecną polity
ką rządu Chamberlaina. Rząd angiei
ski - mówil b. premier - gotów jest 
zawsze do przyjaznYCh rozmów z każ
dym państwem, postępującym w przy
jazny sposób w stosunku do innych. 
jest jednak równie zdecydow.an:v prze
ciwstawić się tym krajom, które by 
stosowały politykę przemocy wobec 
swych sę,siadów. Baldwin podkreśla 
z naciskiem, że kwestia. formy rządó\\ 
jest sprawą wewnętrzną każdego pań
stwa i przestrzega przed narzucaniem 
obcym krajom ideologij, wytworzonych 
w innych pailstwach. 

Nikt na świecio nie pragnie wojn y. 
Jeśliby przywódcy faszyzmu zdecydO
wali się kiedykoh' .. iek użyć przemocy, 
napotkają na opór wszystl<.ich krajów, 
opór, którego żadna siła nie będzie w 
stanie przezwyciężyć. \V zakollczcniu 
mówca wyraża nadzieję, że pragnienie 
pokoju, oż~'wiające cały świat i ~amo 
społecze11stwo niemieckie, przewazą w 
ko:6cu wszelkie d~żenia ,,,ojenne. 

M a d r y t (PAT). W kościele św. nerałów i oficerów, którzy brali udział Dziś 
Barbary w Madrycie odprawione zo- w "defiladzie zwycięstwa". • R d l" N dó 
stało nabożeństwo dziękczynne za od- Pl'zyj~cje odbyło się w hallu Banku I SeSja a y Igl _aro. w 
niesione przez wojska gen. Franco Hi zpallskiego. O e n e w a (PA~) 10J se~Ja [<łady 
zwyci"stwo L' . N l' k" wodl11Czy~ m a .. . Gen. Franco wygłosił przemówienie. 19l aro~ o:v, .• 0reJ prze .. ' T 

Na nabozellstwo to przybył gen. w którym podnosił zalety wojskowego amb: M~Jskl, lako pr~eds~aWlclet Z:" 
Franco, liczni generałowie, dostojnicy ducha hiszpańskiego i sh~ierdził, że nie I So:vleck1ego rOZpOCZ1116 Slę w pOUle-
kościelni oraz korpus dyplomatycz- t l . l ' . kód kló b t f'ł dZIatek o godz. 17. 
ny. ma , ~ ue: p~ ~esz . ' re y po ra l y Na prowizorycznym porządku o.br~d 

Przy wejściu do kościoła gen. zat~ z~ma.c !IISZP~lllę na. drodze do znajdują się, jako je~~ne zag~?nlenHl 
Franco powitany został 21 strzałami st" Ol zel1la lmperlUm. pol ityczne sprawa rem Ihtaryzac.11 \Vysp 
armatnimi. I{ardynał, Prymas Hisz- M a d ryt. (PAT). Zakończeniem AlIandzkirh oraz sprawa apelu rządu 
panii odprawił dziękczynną mszQ św. uroczystości, zwięzanych ze świętem i chitlskiego. 
po czym w.ręczył zwycięskiemu wo- defiladą zwycięstwa bylo przyjęcie,. • 
dzowi symboliczny miecz zwycięstwa. \Vycla~e. wczoraj .p~. południU pr~?z Nie będZie umundurtlwanych 

Po wyjściu z kościoła odprowadza- ~en. I l anco w Esem Hłlu w .~Iasztoo ze hitlerowco' W stanl"e N Jork 
ny do drzwi przez orszak duchowień- San Lorenzo dla dyplomaCJI. W pra- W • 
stwa z Prymasem na czele, gen. Fran- starych refektarzach klasztornych po- A I b a n y (~. Jork). (PAT) Człon-
co przeszedł ws'ród szpaleJ'u wOJ'ska dano lunch. k . S t l' t 'OW1e ena u i zgl'omac zema s ~l1lOWe-
witany owacyjnie przez tłumy lud- Do stołu zasiadł cały korpus dy- go slanu 'owy Jork przyjęli jednogło-
noścI', plomatyczny z marszałkiem Petain na 

śnie projekt ustaw~' , zakazujący nosze-
W czasie uroczystości w kościele, czele. nia uniformów, podobnych do unifoJ'-

gen. Franco wręczył kardYI1a!0 ':Vl' 00- Było to naprawdę pierwsze zetknię- ó '1 b' , .. l' . , km,,",,, no zonych przez SI y z rOJne. 
ma Y Tomas sw'" szablę, któr'" kaJ'dy- Cle SIę genera lSSlmusa hiszpan s iego 'l'l 

Y! Y! k d I t k d wzgl~dnie organizacje paraml I arne 
nał złożył na ołtarzu. z orpusem ~:p oma ycznym, a r& y-

towanym przy jego rządzie. Gen. Fran- pań!"tw obcych. 

Zapowiedź utworzenia 
imperium hiszpańSkiego 
M: a. d r y t. (PAT) Gen. Franco w~r 

dal w sobotę przyjęcie na cześć 5000 ge · 

co przez dłuższy czas rozmawiał z mar- \\1 proj,ekeie usłu,,'Y nie je~t ,,'~- mie
szałldem Petain, na. tępnie nieco kró- niony Związek .,~iemców Amen'kall
cej z ambasadorem Rzeszy von Stoh- skich", nicmniej je,dnak szereg !'-enalo
rerem i z Pedro Teotonio Pereira - rów wskazywało w\Taźnie, że ustawa 
ambasadorem Portugalii. skierowana: jcst he~pośreclnio przeciw-

Po śniadaniu gen. Franco odjechał ko t~j organizacji. 

Wzmaga się antvpolski ton prasy niemieckiej 
B e r l i n (PAT) . Przedrukowany 

przez całą prasę niemiecką artykuł 
Ooebbelsa przyczynił się do ponowne
go wzmożenia kampanii przeciwko 
pallstwom zachodnim i Polsce. W ty
tułach czy też w komentarzach praso
wych wysuwane są roszczenia tery
torialne. 

Propaganda niemiecka nie pomija 
żadnych sposobności, by wpoić szero
kim masom przekonanie o potędze 
wojskowej i politycznej Trzeci ej Uze
szy. Temu więc celo\vi służyła w pierw
szym rzędzie inspekcja Hitlera budu
jących się na zachodzie fortyfikacyj, 
zapewniająca społecze6stwo o niena
ruszalności tych umocnicll. Dotych
czas mówiono jednak tylko o "bezpie
r.zeństwie na zachodzie". 

Obecnie usp.akaja na lamach "Voel
kischer Beobachter" ppłk Wedel, ofi
cer sztabu gener. społeczeilstwo II ie
mieckie co uo granic wschodnich Rze
SZ)'. Pisze on, że póki Rzeszę łączyły 
z Polską. przyjazne są.sieclzkie stOSU/l
ki, sprawa weszła na drugi plan. Mimo 

to jednak można stwierdzić, że rów
nież i na wschodzie stworzona ~ostal.& 
w dużym stopniu linia obronna. 

Robotv te dolwnane zostały dla o
brony pr~ede wszystkim sŁoI iCy Rzeszy, 
dalej obszaru Śląska i zabezpieczenia 
niemie ckiego Pomorza. Zwłaszcza 
Prusy \Yschodnie, dowodzi autor, Jako 
najbardziej zagrożony kraj niem iecki. 
uważać należy za silnie umocnione. 

Przyznaje on, że system obronn~' na 
wschodzie nie odpowiada sile fortyfika
cyj na z.achodzie. Nie jednego należy 
tu jeszcze dokonać. Dlatego też sił.'l 
ohronna twiel'dz wschodnich ma być 
zrównana z twierdzami zachodnimi. 
Silne oddziały służby pracy są już przy 
robocie tej na Śląsku, a. w niedalekiei 
przyszłości zostosowane będą. potężne. 
roboty fort~' fikacyjne podobnie jak i 
nn zachodzie. Doczekaliśmy się cudu, 
kOllCZY autor, twierdz zachodnich w 
1938 r., doczekamy się tego samego 
cudu t\vierdz wschodnich w r. 1939. 

W ten sposób ul'iłuje sj(' wpoić spo-
leczellslwu niemieckienlu nocznC'le 

bezpieczelIstwa w dziedzinie ,,·ojsko· 
wej. Analogiczną taklyl.;ę stosuje si ę 
również i w dziedzinie polit~· cZllcj. -
\Vszelkie pociągniecia drplomal~' czne 
'V. Brytanii na , .. 'schodzie Europy, 
pn~dstawione są. cz~r telnikowi nie
mieckiemu jako nieudałe. T~'m po
rażkom dyplomatycznym W. Brytanii 
przeciwstawia się sukcesy poli t~' cZll e 
Berlina i Rzymu bądź na Bałkanach, 
b~dż też w pat'Jstwach skandynaw
skich, gdzie nawet odmowa Finlandii 
Norwegii i Szwecji podawana jes t ja
ko niezwykły suItces Hzeszy, potwier
dz.a.i~cę, w pełni, że nie U,,·,aŻRją. siQ o 
ne za zagrożone przez Niemcy. 

Celem więc podnie ienia nas tro.:u 
czynione są. w Berlinie obecnie niebo -
wale przygotowania WCWll<;ltrzne 1I.a 
przyjęde min. Ciano. Dokoła wiz~ \ \,' 
tej wytwarza się atmosfera historycz~ 
nego zdarzenia, potwierdzającego Je
dynę. r~komo w swoim rodzaju potęgę 
na kon Ły nem i..-



Wielka uroczystość wojskowa 
odbyła się w Lesznie 

" L e s z 11 o. (Tel. wł.) \V niedziel~ 
Leszno obchodził? niezwykle uroczy
ście 20-lecie pułku ulanów im. Króla 
Bolesława Chrobrego, polączone z 
wręczeniem nowego sztandaru, ufun
dowanego przez p. Grabską, z Biega
nowa, żonę pierwszego dOWÓdcy i or
ganizatora pułku. 

'V ramach tych uroczy lości wrę
czonych zostalo armii 14 ciężkich ka
rabinów maszynowych, ofiarowan)'ch 
przez Ziemię LeszczYllSką,. 

Z okazj i tych uroczystości przybył 
do Leszna m'll'sza/ek Rydz - Śmigły. 

~fjasto było bogato udekorowane. 
Uroczyste powitanie marszałka 

sJą rolę, jaką. ma do spełnienia Ziemia 
Leszczyńska, leżą.ca na Pograniczu. 

Na zakollczenie uroczystości odby
ła się na ul. Sienldewicza wspaniaJa 
prawie godzinę trwająca defilada. 

Na ulicach zgromadziło się około 
35 tysięcy ludzi. 

Po defiladzie odbyło si~ w kasynie 
oficerskim pułku ułanów śniadanie, 
dla zapros7.on~'ch gości, zaś o godzinie 
13,:30 oelbył się obiacl iolnirl'sld w u
jeżdżalni pułku. 

Podszas ofiadu przemawiali pIk 
Kowalczewski, w imieniu spoleczeil
stwa miasta Les7.1la radca lIIetelski, 

w imieniu ziemian wiEłlkopolskich p. 
Lipski z Lewkowa, oraz wojewoda 
MaruszewskL 

Po obiedzie marszałek Rydz-Śmi
gły opt,ścil Leszno. 

''''ieczorem uroczystości zakończył 
raut w kasynie oficet'skim pułku uła
nów. (m]) 

Rzemiosło krakowskie 
ofiarowało armii czołg 
Kra k ó w. (PAT.) Przed połu-

clniem na pięknie ozdobionym flaga
mi o barwach państwowych i mleJ
skic'h wielkim l'\"nku krakowskim 
odbyło si~ uroczyste wręczenie baono
\"i pancernemu w Krako\';ie ufu11l10-
wanego przez chrześcijallskie rzemio
sło województwa krakowskiego czoł
gu dla armii - "Polski rzemieślnik". 

balkonu prz.em6wił prezydent m. To
runia Raszeja, który powiedział m. i.: 
"Witajcie szermierze polskiej idei mor· 
skiej na tym drogim każdemu Polako
wi Pomorzu, na które dziś zwrócone 
są. oczy niemal całego świat.a, wit.ajcie 
na ziemi pomorskiej, od któr·ej tchnid 
tradycja Polski wielkiej i potężnej, któ
rej lud odznaczał się szczególną ~iłą. 
ducha i wol i, którego uporowi za
,,'dzięczamy dostęp do Bałtrku, witaj
cie w Toruniu, tym odwiecznym mie
ście polskim ... ." Przemówienie to. prze
rywane wielokrotnie oklaskami przez 
zgromadzonych, zakol1czył mówca 
okrzykiem na cześć Prezydenta R. P. 
i marsz. Śmigłego Rydza, po czym od
śpie\Yano hymn narodowy. Drugie 
przemówienie wygłosi! gen. Kwaśniew
ski, dzi~kują.c miastu Toruniowi za go
ścinność i wznosząc okrzyk na cześć 
Pomorza i jego stolicy. 

Rydza - Śmigłego nastą,pilo na rynkU. 
Kast~lmie marszałek Rydz - Śmigły 
ullał si~ do koszar pułkU ułanów, 
gdzie 11a placu rewii ustawiły się 
sz\\'adron~' ułanów, honoro'wa kompa
nia pułku piechoty z sztandarem, 
\\'f'zystJ<ie organizacje leszczY11skie z 
sztandarami i organizacje przybyJe z 
pograu icza, oraz 100 sztandarów sto
wa 1'zyszei1. 

Burzliwa noc przedwyborcza 
w Częstochowie 

Po prz€l'\Yie obi.adowej od·byIo się 
drugie plenarne posiedzenie zjazdu, na 
którym przyjęto rezolucje, uchwalone 
przez poszczególne komisje, jak i głów
ną rezolucj~ zjazdową, w której m. ii 
czytamy: 

Plac zaległy olbrzymie tłumy pu
bliczności. 

Po dokonanym przeglfldzie mszę 
św. odprawił J. E. ks. biskup Gawli
na w asyście swego kapelana kg. prob. 
dra Abla i kg. kapelana Łuko\\'iaka. 

c z ę s t o c 11 owa. (T.el. wI.) Nie 
dzielne wybory w Częstochowie odby
ły się pod znakiem ogromnego podnie 
ceni a, które spowodowała o tatnia noc 
przedwyborcza. 

\V zwią.zku z zajściami wczesnym 
ranki-em '" niedzielę, decyzją, staro
stwa, zamknicto wszystkie lokale wy
borcze PP " oraz lokale S. N. w Rako
wie i śródmi-eściu. I(ilkudziesięciu 
członków S. N., w tym 11 z Rako,,'a, 
aresztowano; również aresztowano 
przeszło 20 bojowców PPS. 

-ic nalomiast nie wiadomo o przr-

trz."maniu "ozonowców", 
Zamknięcie lokalu głó,vnego Korni· 

tetu \,"yborczego S. N. utrudniło 
ogromnie akcję wyborczą w niedzielę· 

Glosowanie odbyło się na ogół spo
kojnie. Zanotowano tylko szereg pro
wokacrj socjalistycznych przed loka
lam i wyborczymi. 

W dzielnicach żydowskich u!ormo
""aty się już od samego rana długie 
ogonki glosujących Żydów. 

Ludność polska głosowala słabo. 
" Tyniki wyborów będą znane w p~ 

niecIzialek rano. 

. "Osmy walny zjazd członków Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, zebrany w sto
licy Pomorza, w okresie doniosłych 
przemian politycznych w Europie z du
mą. i spokojną. radością. stwierdza, że 
hasła rzucone przez LMK stały s;ę 
obecnie wł,asnością. całego narodu. 
Zjazd stwierdza, że odwieczna miłość 
Polaków do pokoju wypływa tylko z 
poczucia współodpowiedzialności za 
pokojowy rozwój cywilizacyjny Euro
py." 

Marszałek Rydz - Śmigly, w oto
czeniu wiceministra spraw wojsko· 
wych Głuchowsldego. dyrektora c1c
rartamentu Skurczewicza, d-cy O. K. 
vn. gen. J(noll - Kownackiego, gen. 
'V/ada, gen. Abrahama i gen. Altera 
zajął miejsce na fotelu przed ołta
rzem, który otoczyły poczty sztanda
rowe pulku piechoty, pułku ulanów, 
pułku ułanów wielkopolskich, Daku 
oraz pulku strzelców konnych. Poza 
tym ołtarz otoczyły sztandary stowa
rzyszei1. 

Drugi dzień zjazdu L. M. i K. w Toruniu 

W dalszym ciągu rezolucji zjazd 
zajmuje stanowisko względem bieżącej 
polityki ogólnoświatowej, tudzież 
względem spraw naszej ludności pol· 
skiej w Rzeszy Niomieckiej, wreszcie 
w sprawie kolonij. 

Na zakończenie dokonano wyboru 
rady głównej U1K i główne.i komisji 
rewizyjnej. Zamyl{aj~c zjazd przewod
niczą.cy jego p. Radłowski dziękował 
delegatom, zaś gen. Kwaśniewski zło
żył podziękowanie okręgowi pomor
skiemu L~IK za sprawn~ organizację 
i wzniósł okl'z.':k na cześć okręgu po
morskiego L~lK. 

Po mszy św. okolicznościowe prze
mówienie wyglosił kg. biskup Gawli
na, podnoszflc męstwo i chluhną. tra
d)"cję pllłku ułanów im. Króla Bole
sława Chrobrego. Następnie ks. bi
skup Gawlina pOŚWięcił nowy sztan
dar pułku, który marszałek Rydz-
8migly wręczył dowódcy pułku, 'wy
głaszając krótkie żołnierskie przemó' 
wienie. 

Z kolei pUlk złożył prz:rsięgę na 
nowy s7.tandar. 

Bardzo Ul'OCz~ sty przebieg mialo 
}'ównież wr~czenie broni, ofiarowanej 
armii przez spoleczei1"lwo le~ZC7.yll
"kic. Przed frontem r7.tel'nastu c. ]c 
m., którym towarzyszyl~r (lelegacje po
s7.czególnych gmin wiejskich i miej
skich, przemc'lwil do Naczelnego VI,'o
dza s!al'o:;(a Świątkowski i zapewnił 
o n i ezI011111(, j '" iern ośri spoleczel'Jst wa 
Pogranicza i jego gotowość do naj
,,,iększrch nawet ofiar i poświęcenia, 
gdy tego zajdzie potrzeba. 

'" imiellin marszałka R)'dza-Śmi
fl'łego odpo"'iedzial d-ca O. K VII g-en. 
](noll - KO\ynacki, dzi~kując za ofia
rowany SPl'Z~t i podkreślając donio-

T o ruń. (Tel. wł.) W niedzielę, w 
drugim dniu zjazdu Ligi ~Iorskiej i Ko· 
lonialnej w Toruniu zgromadziły siC; Ila 
błoniach nadwiślailskich liczne tłumy 
publiczności. Przybyły delegacje or
ganizacyj, oddzialy szkolne L:\IK, od· 
dział mar."narki wojennej i oddzial 
woj"ko""y ubrany w mundury kolo· 
nialne. 

Obecni byli przedsta\"'icielo władz z 
wojewodą pomorskim i w!.adzami L.\lK 
na czele. 

Polową. mszQ św. odprawił ks. bi· 
. kup mor:-;ki Ol<onie",:-;]';:i, który też 
w~ glosi I pod niosłe ka'l..an ie. . a zakoil
czenie nabożellstwa odRpiewano "Boże, 
coś PobkQ". 

Z bloi1 wSZ~' sc~' uLIali :;iQ do ha;i 
wy"tawowej w parkU miej"kim. gdzie 
odb~ło się olwarcie "'.\St<.l\\'~· kół szko] 
ll~' ch L.\IK. ,,' .n:t.a\\·a (a, bardzo boga· 
to obesłan.a, obrazuje ml 'Ó\\"Czą, pracę 
343 kół szkolnych, grupując~'ch 20 t~·5. 
młodzieżr. Do zgromadzonej w baii 
mlodzież~' przemówił gen. Mariusz Za 
ruski, zach~cając ją do prac~' w dzie
d7.inie żeglarstwa, po czym olworzy] 
wysta"-ę· 

Zjazd Hallerczyków w Bydgoszczy 
B,\"dgo~zcz. (TeJ. \\1.) W nie

cIzielę odb~ł . ię tutaj zjazd czlonków 
Związku Hallerczykc)\\' z calej Polski. 

W sobot~ \\. salach Resursy I\:upiec
kiej odbył się na cześć gen. Hallera 
r<lut z ucl7,ialem przedstawicieli 
\\'sz ~'s tkich placówek Z\\'iązku Haller
czyków \\' Bydgo!'ozczy, wladz pal1stIVo
,y~ ch, komunaln.'ch, ,,·oj,:kow."ch, du
chowieństwa oraz "'ielu przedsla\\'icie
li ol'g,anizac~'j spoleczn~'ch i polit~·cz
n.\'Ch. \V raude wzi~ło uclział okolo 
1000 osób. 

\V niedzielę o godz . O rano ,,')' zna
czona została zbiórka na };o\\·."m Ryn
ku. Stmyili t'i~ n.a nią. nic t~'lko dele
gacje Z\\'. Ilalle\'l:zyków z "ztandarami 
w liczbie 50, ale w!'ozyslkie organizacje 
l). wojslww.n:Il, stowarzyszenia zawodo
" 'e, społeczne i i. Szczególną. uwagę 
zwracał U1l1111ll1uro" aur poczet sztan
darowy ~tl'Ollllict\Ya 'al'odow~go ze 
:;zt.Ullllf\l'C'1ll i 10 proporcam i. 

W l\Ościele św. Trójcy odb.'lo się w 
inkllrji zjazdu Ul'OCZ,lste nabożeil:;lwo, 
celebrowane przez ks. dziekana Step
cZ,lJlski-ego. 

Podnio"łe, okolirznościowe kozan;c 
w~~ło~·;jl kapelan k~. Skolli€('ZIl~' . Po 
nabożel15lwie " 'y ru"z,l I pochód wszy!>t-

kich organizac~'.i przez miasto do Gro
bu Kieznanego PowstaJlca "'Ikp., gdzie 
gen. Hałler w a~."ście b. podkomend
nych oficerów z]ożył ,,'ieniec, a k~ 
Skollieczll." odmówił krótką. modlilwę· 
za dLl!'oZ~ pO\\'stal·lców. 

'" południe \V ogrodzie ResUl', y 
o,lbyła się akademia. Zagaił ją p. 
Pałaszewski, wznosząc okl'z."k na cześć 
Pl'ez~'den(a R. P. i at'mii polsl<iej, oraz 
na cześć spl'z~mierzoJ1ej armii fran
cuskiej. Ol'kieslra Hallerczyków ode
grała hymny pmlstwowe pobki i fran
cusld. 

Pl'zemówienie wygłosił również 
mjr. Tlssiel', jako przedstawiciel ar
mii francu,:kiej, starosta ~l1sl<i, w 
imieJliu rzą.du i wojewody pOl11or
sl<iego, gen. Pl'zyjalkowski w imieniu 
armii i prezydent Bydgoszcz." Barci
szewski. 

Prezes Zw. Hallerczyków pIle dr 
~10clelski wygłosił dłuższy rrferat, a 
gen. Haller omówił wszystkie waż
niej:-::ze momenty zbrojne do r. 1920. 

Pod kOJliec akademii gen. Haller 
dO)<Qnał dekoracji stukilkunastu b. 
żołnierzy, zaczYllając od mjra Tissier. 

W poluclnic odbył się obiad żoł
nierski. 

f
oO"łoszenia l-tamow7 mtlimetr łub 'ego miejsce kosztuje: w zwrczajnrcb na stronie S·la· 

"" mowej 16 grosz7. na stronie redakcrjnej 14·lamowej); al pur końcu części 
redakcyjJlE'J W groszy. b) lIa eŁronie czwartej 50 groszy. e) na stronie drugiej 60 nOSZ7. dl ns 
• tronie wiadomości m;ejscowych 1.- d, Drobneodoszenia (naiwrtej 100 alOw, w t,m 6 na· 
główkowych) słowo llagłÓwkowe drukiem t1uef7Dl, 16 gro .. y. kaide dalIIle Ilowo 10 grosz". 
Ogłoszenia wiek!?:" "'/lr6d drobnych POe2:yn.'ae od ostatniej .tron", l-llmow, milimetr ao 1'reJ
szy. Ogłoszenia skomptikowane. I EasŁrzpżpniPM miejsca - od poStczegÓlnego ovypadkn lWI. 
narlwr~ki. OgłoSzellld do bieżącego WydR ni. przyjmujem" do Iroosin, 10,3(1, a do wrdań 

( 
niedzi .. lnych i liwiatecznych do Iro,h.in:v IUlO re no. :tIa błęd" druku"kle, ktÓre nie aniek&zt .. lcaja 
tre6e1 oglossenla. admmietra.da nIe ooDowiad •. Orlonenia prsFjm,!jelbł' t:rlko .. opiat. •• 6r:r, 

Po tej uroczystości uformował sie 
pochód, na którego czele kroczy:i 
przedstawiciele wladz paJl~hyowych I 
władzo naczel ne L~1K W pochodzie 
szly delegacje Lr.lK i organizacyj miej
scow~'ch zo zstandarami, kola szkolnE 
Ligi :\lorskiej i I{ol. z transparentamI 
oddział marynarki wojennej i wojska 
kolonialnego. 

Na H.'-nku Staromiej~kim pochód 
zatrzymał się przed ratuszem, gdzie z 

Po zakollczcniu obrad ucz.estnicy 
zjazdu udali się na rynek, celem złoże
nia hołdu pod pomnikiem Kop-el'nika. 

Doroczne walne zebranie 
Zw. Lekarzy Państwa Polskiego 

Ł ó cI:f" 21. 5. - \Yczoruj w uieLlzii)- skiego" dr Rodziewicz, wskazując, że 
l~ obraclo\\'ało w Łodzi:20 doroczne ,.iedll)' m z za!'oadniczych postulatów, ja
walne zebranie Związku Lekarzy Pat'1- kimi si~ kieruje Zw. Lekarzy P. P. jest 
stwa Polskiego. walka o unarodowienie stanu lekar-

Obrad.\' zagaił prezes zarzfldu głów
nego clI' Jan CZGl'I1ecki, \\'!'okazuj~c na 
\\'ażni ej~ze momenty ~O-Ietlliej pracy 
ol'ganizacj i. 

Hok Hl37 - mówi] prezes dr Cz.ar
necki, b~' ł przelomo\"."m clla organiza
cji. 'Yprowadzollo bowiem do stalutu 
paragraf al",l·jski. "" akCji oczyszczania 
Związku z elementów obc~' ch doniosłą 
rolQ odegrało Poł!'kie Slow. SpOleCZTlf; 
Lekarz\' w Łodzi które miało decydu
jący w'pływ na l:eOrganizację oki·cgu 
łódzkiego. 

Dalsz~T ciąg swego przemówienia dl 
CzaJ'neck i poś\\'i Qca charak tel'.'·stycc. 
Łodzi, miastu wielokrotnych konlra
stów. 

Kastępnio przemawiał prezes Polsk. 
Stow. Społecznego Lekarzy dr ~kusie
\Yicz, clr Janik imieniem okręgu łódz· 
kiego Zw. Lekarzy P. P. clI' Czaplicki. 
oraz redaktor naczelny "Życia Lekar-

skiego. 
Po \\'~ słuchaniu depesz do Pn~zyden

ta R. P. i marsz. Śmiglego-Rydza, roz
poczęły się obrady o charakterz-e orga
nizacyjnym, zgromadzeni wysluchail 
sprawozdaI'l, oraz dokonano \vyboró" 
uzupełniających do z.arządu głównego, 
oraz uch\"alono szereg rezolucy.i. Ze· 
branie wyraziło najwyższe uznanie dla 
tych dziekanów, którzy wprowadzili 
numerus llullus. 'Valne zebranie pole· 
ciło zarządowi wytoczenie akcji prze
ciwko używaniu przez lekarzy żydow
skich imion chrześcijallskich, zamiast 
imion podanych w aktach stanu cy
wilnego. 

Zjazd odbył si~ w atmosferze bardzo 
kol eże11skiej. 

Obrady zjazdu poprzedziła msza św. 
w katedrze św. Stanisława Kostki, od
prawiona przez J. E. ks. biskupa dra 
Tomczaka. 

Dyrekcja Kolei Elektrycznych Łódzkich S. A. w Łodzi 
podaje niniejs7.ym do wiadomości, iż wobec przeprowadzanych robót brukarskich 
na ul. Glównej, 

od ul. Piotrkowskiej do ul. Kilińskiego, pociągi linij" 1 O", ,,16", ,,17" 
począwszy od poniedziałJr.u 22 maja rb. będą kunowa~YI aż do odwołania 
jak następuje I 

Pociąg li'nii "10~ zamiast ul. Główną uJ. Przejazd, ul. KiJińskiego 
do Widzewa i spowrotem. 

Pociąg linii" tP" - od Rzeźni do ul. Piotrkow.kiej i .powrotem. 
Pociąg linii .17" zamiast ul, Głów'nll -- ul. Przejazd, uJ. KUińskłego 

do Dąbrowskiej i spowrotem. 

Prenumerata w Polsce • odn~nl~ .cue.t" do domu mlesięClnl. (1 raz, w tygodniu) 
~...:...:::..:::..=...:...::...::..:.:.;.2,50 si, sa ,ranlcll mle5leCZllle od 1,00 ., do 11,00 zł (uletnla od Jt:rajuI. 

Adres rede.kejl ł admln~traaiJ Poanat\.. 'w, Marcin TO. Telefon,,: 40·12. 14-1e. 33-{)1, 44·111 . 
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wion,eh r~dakcja .nie Iwraca. - W razi. w"pcdk6w, .powodowlnrch lilia wytszą. przesr.kM 
w &ak ładzie, .tra,k6w Itp., w"dawnlctwo nie odpowJada za dostarczenie pisma a prenume. 
raton:" nie m';a prHn dom~&nlll .te niedoebl'ClllOnJ'ch numerO" lob odszk:~dowania. _ 
Konto P. K. O. POlllllll 100 141, POCIItowe AtCllllto roaraehunkow.: P01IIlaA .. lU' kartoteki Da. 



Atrakcje wystawowe 
W ~YśriCll rlruhnowym tl'7lpch mial't (kaMa 

,irużn,a " ~:;\",J7.i" pip"in :o:awoclllikó\\' na ma
~Z~ nach rio btu cero). Pif'rw~7.p I11jflj~('e z.ajęła 
Gdynia 66 D'l 2) l'owa(l - 45 p .• :)) B:rd~o~zcll 
- 17 p. ~. rumach rozgrywek o ten PUCh8t' 
odbp.dą si~ rlal~ze rozgrywki za tyrlzil'ń w Gdy
ni. a Z3 lny tn:n,hlif' \\ f'ozllnnill .. 

Dzień prasy - Muzyka i balet podczas obiadu - W ystawa manifestacją niezawisłości -
Zawody balonów w fatalnych warunkach PIŁKA NOŻNA 

(Od własnego korespon denta "Orędownika"). 
(sr) Mistrzos(wo kl. A ł,OZPN: SK:::::

WI,~ l:~ 1:!:I. 1'1':-'1: - ['TO l:O 10:01. ł,KR 
_. Burza 4:1 ,0:01. ~IN'7. h)1 nipc·ipkawy. a gra 
stała na nl,k;nl pozinlnif'. 7.jE'r1lloc~ l'lIi ,,'i
rna J:O IO:H). LI olon d"lIżYII Z:lwinrll, Iillif' '!"
padu. 7\\ la "~r/." pod w7,glrrl"lTI ~tl'7.:llo\\')'lll. ~n
kroi (1'~1'.) - :-;,,1;(,1 ,;I,>(i"I'7.1 1:0 12:0). :-:p"tl,a
nip od",I .. ~i~ " P "I!i;llli"n .. ll, przy przP\\:lrlz .. 
dI'UŻ~-łlr ~f'!';';JH)d;II'7.Y. 

Zurych, w ma.iu 

1\1Imo zimnej, prze"'ażnie c1e:"zczo
wej pogody pcha siQ kLo żyw na wy
stawę. Starzy i młodzi, mieszczuc)n 
i chłopi, a przede wszystkim młodzie'ż 
szk?lna chce zobaczyć ją jak najprQ
dzej. Codziełl widzi się jakąś inną 
szkołę z odznakami swego kantonu i 
gminy, oprowadzaną przez cierp) iwe
go nauczyciela po paw' onach. Tu 
kiedyś spotkalam Ila statku wvstawo
wym :"zkołę ludową z Graubunden, 
zwracającą uwagę nie tylko barwny
mi chustami, związanymi naokoio 
szyi, ale także swoim językiem retoro
mańskim. Dzieci te, typowo góralskie, 
nigdy w życiu nie były w Zurychu, 
toteż szeroko rozwartymi oczyma w 
milczeniu wpatrywały się w te różne 
cuda, z których największym była dla 
nich napowietrzna kolejka linowa. 

Prasa, która w ilości kilkuset 
dziennikarzy zgłosiła się na dzielI pra
sowy (Pressetag), została podzielona 
na pół. Pierwsza partia: Prasa dr.ien
na (Tagespresse) i korespondenci za
graniczni mieli swój dziell maja, dru
ga partia, prasa fachowa (Fachprcsse) 
w dniu 10 maja. 

Bardzo to było ciekawe i ul'ozmai
cone. Punkt zborny w wielkiej Fest
halle na prawym brzegu. Tam rozda
liO nam programy, odznaki (jednym 
białe na lewy brzeg, drugim zielone 
na prawy), bony na aperitif, obiad i 
kolację oraz przyjęto nas od razu 
lampką wina. Szef działu prasowego, 
dr Schmid, wygłosił krótkie przemó
wienie powitalne, po czym podzielono 
nas na dwanaście grup, stosownie do 
zainteresowań. Jedni udali się na 
zwiedzanie działu maszyn i elektrycz
ności, drudzy turystyki i hotelarstwa, 
trzeci gospodarstwa rolnego itd. Ci, 
których działy przypadł? na lewym 
hrzegu, zostali przewiezieni białymi 
statkami na jezioro. I{ażda grupa o
trzymała fachowe przewodnictwo, ob
jaśniające poszczególne pawilony. \V 
doskonałych humorach trwało to opro
wadzanie do godziny pół do l-szej, 
po czym wszyscy zebrali siQ na obiad. 

Urządzono go z wielkim smakiem 
w oryginalnym Palais des attractions 
okrągłym pawilonie z galerią, sceną. 
w środku i salą gry. Obiad podano 
przy małych stoliczkach na 2-4 osób 
z winem czerwonym i białym a d iscre
tion. Podczas obiadu przygrywala ra
sowa orkiestra tessyl'isl~a oraz dosko
nały balet 10ndYłlski odtallczył dwa 
numery. Po wygłoszeniu kilIm prze
mówiell i czarnej kawie rozpuszczono 
dziennikarzy tj. pozostawiono im po
południe do dowolnego zwiedzania. 
Ponieważ z odznaką prasową wolno 
było używać Schifflibahn, wicIu jak 
dzieci pobiegło nad potok, hy użyć o
ryginalnej przejażdżki. 

O szóstej znowu punkt zborny na 
prawym brzegu, gdzie w uroczym 
Landgasthof podano kolację przy dłu
gich stołach, przystrojonych narcyza
mi. Podczas przemówiell podkreśla
no kilkakrotnie okoliczność, że wysta
wa szwajcarska jest nie tylko przeglą
dem życia i pracy kraju, ale zarazem 
potężną manifestacją niezawisłości i 
gotowości do obrony. Na zakollczenie 
tego miłego dnia obdarowano nas tecz
kami, zawierającymi barwne ilustra
cje, opisy oraz gazetki wystawowe. O 
puszczając gościnne bramy wystawy 
przeżyłam jeszcze jedną milą dla 
mnie atrakcję: dowiedziałam się, że 
trzech ze straży Securi tao mówi po 
polsku! Nie omieszkam wrdoslać 
ich nazwisk i podzielić się z naszymi 
Czytelnikami szczegółami, udzielony
mi mi przez tych "polskich Szwajca
rów" ... 

Ubiegła niedziela była dnicm kan
tonu \Yadt. Kiestety tak barwny po
chód jak w szelkie inne atrakcje nie
dzielne ucicrpiał? bardzo wskutek u
trapionej sloty. Na lewym brzegu na 
terenie Strandbatlu oclbył siQ po po
łudniu podczas rz~sistego deszczu 
start H balonów, z którrch ważniej sze 
iJył~' : nowoochrzczon? balon "Helve
t;a", "Zi.il'ich II1" z ładunki cm 3;)0 kg 
poczty, dwa halon y polskie: "Sanol," 
t pilotem KobJallskim oraz "Meshvin" 
z pilotami Szarcem i I{asprzakiem, 
lJalon francu ki "Contemplation", bo
lenderski "Petit 11ousse", nipmiecki 
,.Schlesien", jeszcze jeden polski ,,\Vi
sla" z pilotami Stenciem i KO\\'ackim, 
helgijski "S. 7:', włoski "Bams" itd. 

Kasiąkłe już przed startem , .... odą, 
wzniosły się ciężko w ociekające desz
czem niebo. Niektórzy piloci próbo
wali przebić sic: prr.ez zwały cbmur i 
dostać się ponad ~OOO metrów w stre
fę pogody, ale dostały :lię w g,yaltow, 
ną zadymkę śnieżną, która je6zcze 
bardziej zmoczyła powłoki balonó,,-

Wskutek teJ okropnej aul'y rezul
tat? były nienac1zwyczajne i loty nie
dlugie. Już o ósmej wieczorem był\' 
w Zurychu meldullki o wylądowai1iu 
wszystkich balonów. Polski balon 
"Sanok" zaleciał pod Santis, rekord 
osiągną! balon niemiecki, jedyny, któ-

ry minął granice Szwajcarii i wylądo
wał w VOl'arlbel'gu. Przy pompowa
niu balonów, do których gazownia 
Schliel'en dostarczyła 25.000 metrów 
kubiczn~'Ch ga7.u, pracowało 300 wo
lontariuszy. !{ilka tysiQcy barwnych 
baloników dziecięcych, jakie wypusz
czono w ślad za wielkimi kulami, pa
dlo szybko pastwą deszczu, tak, że 
cr.ęŚć ich nie doleciała nawet do prze
ciwległego brzegu. Publiczność bawią
ca na wystawie z nieciel'pliwością, 
godną lepszej sprawy, śledziła spod 
parasoli i dachów przebieg zawodów. 

MARIA SANDOZ 

PIŁKA RĘCZNA 
(sp) LKS - TUR 9:4 (2:3). Dcc~·du.iąc(> 

O tytuł llli"II'ZH W i'Z('z~'piol'ni11kl1 1l1~~kim 
zawod\' zakończyli' "ir 1\(1 :3 mill. pr7.rel 
normu'!nym t·za"·PIn. gli~·;i. jr(\pll z g-rarzy 
TPRu z \\'la'-IH'j winy ulrgl kontuzji. Pu
bliczność. 01'1170 ll'mcz.' TI ' l1'u rzueili się 
!la zaworlnik6w 'LKS i pobi li ich. Za.i ście 
zlik,dr'lo\\'ala \\C'zlIann policja. Pod o~ło
ną policji cll'llŻ~'lHl LI\S opuśdla hoisl<o. 
Zawody orlJn'!v "ie na stadionie \"J{S. 

Pielgrzymka akademików pod Jasn~ 6ór~ 
(sp) . Wima .:.... Znicz 4:3. ,y 2:5 minutowl'j 

41ogrywcf' przerwan('>~o przy Rtanie- 3:0 Tl:l .ko .. 
rzyść '\'imy( spotknHia O mi"trzo"h,," Lodzl w 
"zrzypinrni"kn pnmiedzy 7.:ni rzC'm i "'ima. OI'U
;;yna Zni('w uzy"kRla w~'nik :l:1. O,.tateczTlY 
"ynik ~potkaTlin je.! wil"c 4:3 dla ,,'imy. 

CZQstochowa. (PAT) W ui~ 
dzielę przrbył~- do Częstochowy dwie 
pielg['r. ~ ·l11ki: pi erwsz,a 7. Zaolzia w licz
bie 1600 osób z 8 ksi~żal1li na czele, dla 
podziękowania za przylączenie Zaolziu 
w grauice ziem macierzystych, oraz 
druga doroczna pielgrzymka młodzie, 
ży akademickiej w liczbie ponad 3000 
osób z całej Polski z ks. biskupem Szla
gmyskim na czele. 

i\[!odzi€ż przywitał przeor 00. pau
linów Korbert Motyle,yski, a ks. bi:ókup 

Szlagowski odp'rawil prz.ed szczytem 
nabożeństwo, podczas którego płomien
ne kazanie wygłosił ks. Jachimowski 
z \Yal'sza,,'y. 

Rotę ślubo\ .... ania odebrał dominika
nin z Poznania o, Przybrlski. Złożone 
przez młodzież przed kilku laty votum 
zostało wyniesione podczas nabożel'l
stwa przed szczyt jasnogórski. 

Po nabożeł1sŁwie mlodzież odśpie· 
wała chóralnie pieśń "Bogarodzica". 

SZERMIERKA 
(~1') A7.S ('Warszawa) - Tramwa.iarzl' 10:6, 

". 1,0117.i o,lil~'lo "ip "pntkanip ptilfinnlnwf' o dru
źYllowr mistr7".twn T'nlski 'IV "zabli m i,'nz:I" 
\\:Rr;tzaw"kim A7.::'-< i KS 'rr~I11""njarze ILIiM.I. 
7.:awo"y z3korw~)'ly "i" z\\'~'eipgh',:pm ,1rużl'ny 
.tolpc·znpj 'IV "to"llnkn 10 :1i. \V AZf: naJI<>pslI!l. 
forma w~'knznl "ip DnI'. 7. a/l~~lIik . klM)' wygrał 
~-pzy~tkjf' f;\YP \,"alki. Z ło(lzi:1n ,,":\r6żnił f-!;P 
nórkn. w)'gr,wain ... ~ spotk:lIlia i l(aczmarpk 
.2 walkil. l'potkul1ip w "7.1',,,I7.ip nip (10"7010 rło 
,kntku. "'o,ż mi_tn Lodzi I .. Ki': z prZYCZYll od 
si~bip nipzalp7.nyrh nip mólll "kompletować dru
żyny. Punkty z,lol,)'1 \\'alki)\yprem A7.S. 

Zjazd kombatantów francuski[h 
w Częstochowie 

° dr\17.~ nowe mistrzostwo Polski. WP L,,·o
wie oclb~·lo "i" Jlólfinnlowe spotkani" o Ol'l1ŻY
nowI" mistrzostwo Pol.ki w "z·:thli innaozie 
między krakO"inkim .\7.:8 a dru7.ynll l\\'owskie
go f:okola-~1acjerzy. 

W szpadzie zW)'cj"b'l AZS 8.:;:7.:), R 'IV SZ8-
hli <potlmllip )'ak01i('z) lo "iP, wynikiem remisn
wym. al<> z~\'ycie~two pr7.yzlH11l0 kr~ko\Y~kim 
akademikom ze wzglpdn na lepszy Rto~unr:'k tra
fień. 

TENIS 
byl wielk(l .. manifestacjl( lJ1'~ yja.fni frlllłCusko - polskiej (sp) Wima - Piotrk. Klub Tenisowy 8:0. 

\\' nienzielp odbyło l"i~ w Lor1zi pierwszE'> 
spotkanie o druż~'no\H' 111 i"tl'zo"two I,odzi. 
Prz€'ciwnikiem Wimy był Piotrkow!'\ki 
Klub Tcni;;:ow,-. kt61'Y uległ IV l"toi\unku 8:0. 

Częstochowa. (PAT) Z inicja- Depesza do marszałka Śmigłego-
ty wy i pod przewodnictwem prezesa Rydza brzmi: 
kombatantów francuskich w Polsce p 
Jerzego Couturon odb~ ł :"ię w Często· 
chowie ZJazd komba ta n tów fran cu 
skich z całej Pol!"ki w liczbie około 31;0 
osób. 

Z,iar.d rozpocz~to nabożellstm:-m w 
kaplicy cudownego obrazu, gdzie k", 
biskup I{ubiJla w as-"ście licznego duo 
C'howiellstwa frallcuskiego i pobkiegv 
odprawił ku czci Joann~' d'Arc rmzę 
św., po czym podniosłe kazanie w ję
zyku francu:"kim \\' ~glosil ks. prof. Da
wid z I\:rakowa. 

~a zjazll przyb~ li przed",tawieiele 
al11basarl~- francuskiej w \Yarszawie z 
radcą ambasady de Segllin na czele, 
attachć wojskowym morskim Gruil
lot, radcą, hant.llowym Depl'et - Bixio 
oraz konsulem fraucuskim z I\:atowic 
Pinoteau. 

Po n.ą.bożellstwie ucr.estnic~· udali 
się pochodem do pl~' ty Kieznanego Żoł
nierza, gdzie delegaci z attache Gruillot 
i dyr. Coutul'on na czele złoż~'li wieniec 
ze wstęg.ami o hal'\\'ach francuskich . 
Orkiestra wojslwwa od,egrala hymny 
francuski i polski, po cZ~'m udano sic: 
do salonu hotelu "Polonia". 

Podczas śniadania wygłoszono prze
mówienia na temat przyja~ni polsko
francuskiej. Na zakoJ1.czenie zjazdU 
wysłano depesze do marszałka Polski 
Edwarda Śmjgłego-R~'dza i do preze~a 
R.ad\' Ministrów i min. obrony narodo-
wej 'Daladiel'. • 

Pokazową grę podwójną 
wygrali goście 

"B. kombatanci i rezenyiRci ar
mii francuskiej, zamieszkujący w 
Polsce, zgromadzeni na kongresie 
IV Częstochowie składają naczelne
mu Wodzowi wałecznej j zwycię
~ldej armii polskiej \V~Tazy głębo
kiego szacullku i uwielbienia z Je
c1nocze:"1Jrm zapewnieniem niero
zerwalnego lll'zywiązania i oddania 
~prawie polskiej, którą. uważają, za 
ich własną i dla której w każdej 
ch,yili goto\Yi są, \\' al('z~'ć ramię w 
ramię z ich to\\'arzy",zami-żołnie
rzami polskimi. 

(-) Jerz~' Couturon - prezes 
b. kombatantów francuskich, za
mieszkałych w Polsce. 

])0 prezesa rady ministrów 
obrony nar. Daladier w Paryżu: 

mill. 

"B. kombatanci i rezerwiści ar
mii francuskiej, zamieszkując,· w 
Polsce, zgromadzeni na kongresie" 
Częstochowie, wyrażają panu pre
mierowi Daladier S\yój zach"'rt dla 
dzieła odbudo\\':v- tak wspaniale do 
konanego, które uadaje Francji iei. 
dawne oblicze historyczne pośrórl 
narodów. Jednocześnie zapewniaj~ 
go o swoim nierozerwalnym pr;(y
wiąz,aniu i l'wej głębokiej wierze w I 
świetlaną przyszłość ich OjCZYZll)' . 

(-) Jerzy . Coutul'on - prezes 
b. kombatantów francuskich, za
mIeszkałYCh w Polsce." 

r 
przez BUl'zinska;:;a. \Y:2O miJl. Ja"ke\'i
c!us z.dobył bramkę dla Litwinów. Zano· 
SIło SIę na ~' ~-sokie zwycięst~-o gości. -

{T junior6\\' ,rusinł pokonał Ro):!aczew
.::kif'go 6::J. 1 :6. fl:3. konkUl'rnrjP ""'gra la 
nnrch;;owa, bijąc Bukol\'i'ka, 6:3. 6:0. W 
grz!} m ir"zanrj para r!rychsowa i ,'ko
IlP('l(i zl\'~·riężyla. parę Bykowsl,a - 7,a
luski 6:0. (l:.3. P panów SkOllf'C'ki "'~'!u<lł 
z Krln'igjrm f1:1 . Ci:?, TnJlP '''.vni1\i: f'ko
IlNki - Trfff'l' ?-:6, 7:5. 6:.1 Bana,dak -
TTpl1wig 6:?, 6:2. Bana"iak - Teffer 6:'2, 
G:3. Bana"ink 1 ~konecki - Zaluski i By
ko\\'ski 6:0, j :5. 
O pncllar Da\'i~a 

81.wcl'ja - Dania 4:1. ,y trzecim dniu T.a
wndih\~ (\ 111lchar lJ Avj",a nomipozy ~z\Yf\cja i 
i):l1l i" ~('hro(,"E'I' pokonał Plou!!ll1anna m) 6:1. 
1;:1, 1;:1. n Tlullmnnk wygra! ,.. Holstpm (Dl 6:1. 
t;:~. fi:2. \\' og6hlPj pllllktnrji i':z~'prjn w,grala 
4:1 i wakz)''' hp,l7.ie w na ~t~pnej l,o)!'jce ZP. 
Z\\·yei ... zca ~potkan ia Pol~ka - 1\iclTI t'y. 

KRONIKA ŁODZI 
Nlehoncrowanie układu zbiorowego. 

\y niN17:ielf: odh~'lo ~ir: ogólne zehranie 
robotników TIl"zecl:"i ę hiorslw transporlo
,y~'cl1 i rk~pol'low~'('h, na klórym omó' 
"iono O~t!1l11ic czpstr nieboJlorowanie u' 
kJucln zhiorowrgo: za\YaJ'lego nirclawno. 
Postanowiollo zwrócić się rIo IlltSpek! ora
lu Pracy o zaostrzenie ],ontroli. 

1:ydzi łódzcy protestują. '" sa li Fil
hnl'monii orlh~'lo się w niedziclę pJ'olrsta
cyjne zrhl'anip, 7.,,·olune p1·7.rz 7.yuo\\'ski 
komitet koonl~·nac~·jny. pod l1aslcm "Pa
lestyna nalrż,y clo Żydów". Przyj ęta zo
stala uchwala proles!acyjna. którą dzi
",iaj rlrlrgacja r,~'do\\'~ka "TęCZ :-' w imie
niu lu(\no:ki r,~-c1o\\'~kipj w Łodzi l,onsu
lm"i bl'y1rjsldpll111 \\' Łodzi. 

'" dniu rlzi~irj 'zym zgodnie z zarzą
dzeniem rabinatu \\'sZ~'scy Żydzi maJą 
przez cal:-' dziC'll pościć. a poza t~'m od 
godz. 12 do lG Ila lmak proteslu. mają być 
zamkni~te "'iiz~'stkie sklrpy r,yrlo\\'i<kie. 

Włamywacze w mieszkaniu. Do "illi 
Rajnholda Langp, przy szo;;ir Zgiprskiej 
'nr ='>9. włiłmali się niruja"'nirni F-pl'awry, 
któn:y skrarlli nakn'cip slolo\l C', praz; 
rozne inne rzeczy \\ ił l'lości 3 ty" 7.1. 

Zamiast nieoclb:-'(ego spotkania IV grze Tymczasem w kOllCOWrm okresie do IZJo
podwójnej o puchar Da"i~a rozegrany zo° 'u dor;zła Polonia, zdobywając \\' 23 min. 
~tal IV sobolę na korci!' ccnlralnym Lrgil przez StańczlIka piel'\\'sza, hl'amk<; oraz \\' 
mecz poh,azo \"~' pomiędzy parą niemiec, :1i min. drugą przez I\isielili~Jd('go . 

Wypadki i niedole. Xa ul. Brzczill
"kiej raniony lostn 1 nor,f'll1 1.;- lrln i Ro
man Markowsk i (ZU\\'b7.:-- :28). - Ka ul. 
Andrzeja :l:? w n:ltlil' bójki odniósł ;,;zPl'Pg' 
l'nn gol 0\\'\' Ill'olli~l al\' . Piskon. - '\a III. 
Cegielniallej :?1, ranną lo;-.tal<\ 11OŻ e11l IV 
piC'r~ :17-!ptnia \\'alpl'ia Pif':;tl'ZYll'-ka, kto-
1'(\ orlwirziollo rio 507.pilala. _. :'\u F-7.o"ie 
rio Pabianic najrcl!all:-' zo~t:ll przrz ~alno
chód rO\\'C'1'7.\>;t<1 l!J-ll'lni JĆl zC'f :\til i t': r; l, i i 

ką 1Ienzel - ;\[elaxa a pal'f\. polską Spy-
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146)' wrażenia-' - pytał asystent, patrzą.c 
Tak, z mOJę, wiedzę" kolego, badawczo na dyrektora. 

odpowiedział wreszcie niepewnym gło- - Bynajmniej, list robi zupełnie 
sem. - Nie widzę jednak w tym nic nienormalne wrażenie - nie wysłałem 
zdrożnego, jest to konieczny środek go wcale, lecz oddałem ojcu nieszczę
poskramiający. U wielu chorych cho- śliwej. Powiedział mi, że doktór Holnis 
roba umysłowa opiera się na uporze, dawno jej przepowiedział obłąkanie. 
który przełamać należy. O ile wiem - Szkoda jednak, że list nie od
jednak, nie używano celi od wielu lat. szedł - rzekł Bergen, tłumię,c oburza-

- Niestety, tak nie jest - odrzekł nie - byłby on co najmniej dopomógł 
asystent. - Nie wiem, czy M611ersowa do wyjaśnienia choroby naszej pacjent
powiedziała, że zamykała tam często ki. Zresztę, doszedłem do przekonania, 
pannę Gumpert. Jest to zaiste dziwny że poglę,dy nasze na obchodzenie się z 
sposób leczenia obłę,kanej, jeżeli jest chorymi tak się różnię" że nie mógł
nię, rzeczywiście! bym z korzyścią dla zakładu praco-

- Takiego polecenia nie dałem pa- wać. Proszę zatem o zwolnienie mnie 
ni M6lIers - rzekł dyrektor wymija- od przyszłego pierwszego. 
ję,co. - W tym wypadku uważam spo- - Owszem! - odpowiedział dyrek-
sób za nieodpowiedni. tor obojętnie. 

- I ja również - zawołał asystent Doktór Bergen, pożegnawszy dyrek-
zirytowany - zwłaszcza, że wątpię, czy tora, udał się zaraz do swego pokoju. 
panna Gumpert jest chorę, rzeczywi- Nie wątpił już teraz, że Dolores 
ście. trzymana jest bezprawnie. Postanowił 

- Nie wiem, na czym kolega opie- jej dopomóc. 
ra swe podejrzenie - rzekł dyrektor, \Viedział już, dlaczego nie było od
wzruszaję,c ramionami. Toż opo- powiedzi od doktora Holnisa. Napisze 
wiada wierutne bajki, nie mówiąc już więc do kolegi w Berlinie i doniesie o 
o tym, że chorobę umysłową potwier- wszystkim. Nie wątpił, że to była jedy
dził jej rodzony ojciec! na właściwa droga i że doktór Holnis 

- Czyś pan badał chorę" panie dy- nie omieszka odpowiedzieć. 
' rektorze? W kilka minut później siedział 

- .Tak, przyjmując ją do zakładu. ( przy biurku ! pisał obszerny list. 
- A list, pisany do doktora Holni- Skończywszy go, tym razem już sam 

sa, czy nie zrObiłby na panu innego oddał go na pocztę. 

ZASŁUŻONA KARA 
Tajemnicza ucieczka Ilony wywo- Zapomniał jednak o swych kłopo-

łała w Ostendzie wielkie wrażenie. tach w wesołym towarzystwie. 
Równoczesne zniknięcie wicehra- Dzisiaj powracał z konnej wyciecz-

bigo Kerbrianda nie pozostawiało wąt- ki w dobranym kółku, złożonym z pa
pliwości, że uciekli razem. ryskieh kokot, markizów, baronów i 

Sprawie całej nadało specjalnego u- hrabiów, o których rodo\vodach nikt 
roku pojawienie się oszukanego męża nic dokładnego nie wiedliał, a którzy 
w chwili ucieczki mniemanej barono- czerpali majątki z domó\v gry. 
wej Gross. Całe towarzystwo zajechało przed 

Niejedni tłumaczyli ucieczkę nu- najelegantszq, restauracj~. 
głym pojawieniem się barona, który Alfred zeskoczył zl'<;cznie z siodła, 
nie wiedział wcale, że jego żona udaje pomagając zsiąść z konia jakiejś czer-
w Ostendzie wdowę. wono",losej półświatowej piękności. 

Baron nie zaprzeczał wcale legen- "-krótce cale towarz\'st\yo zasiadło 
dom o nim i Ilonie. przy różnych st9likach, iapijając szam-

Używał tymczasem życia i w weso- pana. Mówiono o rozmaitych rzeczach. 
lym towar7:ystwie oczekiwał chwili, czas upł~'wał wesoło. Nagle czerwono
w której uda się Hutowi przełamać 0- włosa pi~klI0:Ć, która rozmawiała z ja-
pór Dolores. kimś panem, krzyknQła, śmieją.c siQ: 

\V ogóle nie pokazywał się jednak - Kłamiesz, kłamiesz - zap ·tam 
z Hutem z obawy, aby towarzystwo się barona, czy to prawda. 
wysokiego, rudobrodego mężczyzny nie - O co ci chodzi, Ninetto? - zapy
zwróciło niepotrzebnie na niego uwagi. tał Alfred, czerwony od wina. - O co 

W pewnych godzinach przyjmował chcesz mnie zapytać? 
wspólnika w swej willi i słuchał jego - Markiz twierdzi, że jesteś tym 
sprawozdania. samym kapitanem Gordonem, do któ-

Po wizytach Huta był zwykle wście- re go strzelała z zawiedzionej miłości 
kły. ameryl<al1s1,a artystka w Berlinie. Czy 

Chociaż miał jeszcze znaczną gO-I to prawda? Ja bym dla ciebie nie na· 
tówkę. mógł jednak przy swym lekko- biła pistoletu. 
myślnym życiu oznaczyć niemal chwi- Ostatnie słowa wymówiła z powagą 
Ję, gdy się ona wyczerpie. tak. że całe towarzystwo wybuchnęło 

NASZA NOWEt:KA 

Dziewczyna o srebrzystym śmiechu 
- Nie chcę, by mnie obwożono w fo

telu na kółkach po promenadziel -
oświadczył gnirwnie James. - Człowiek 
w taki m fotel u budzi litość przechodniów l 

- Nie ma rady, proszę pana! - od
parła młoda pielęgniarka. - Takie jest 
polecenie lekarza. Zanim pan zacznie 
chodzić po przehytej chorobie. musi pan 
oddychać dużo świeżym powietrzem. Tu
taj w Barnsea tylko promenada nadmor
ska ma równą i wygodną jezdnię. Gdzie
indziej nie mogłabym pana zawieźć. 

Pielęgniarl,a powiedziała to wszystko 
miłym i cierpliwym głosem. 

James zżymał się. ale wreszcie ustąpil, 
gdy w drzwiach jego pokoju ukazała się 
surowa twarz naczelnej pielęgniarki i 
rozległ się glos nie znoszący oporu: 

- Pan jeszcze nie na spacerze, naka
zanym prze7. lelwrza? 

:Młoda pielęgniarka, panna Etbel. o 
bruna tnych oczach i usteczkach energicz
nie wykrojonych i prawie zawsze milczą
cych. pomo~da Jamesowi ubrać się i owi
nąć w grube koce Poslugac7. umieślit go 
w fotelu na kólkach i zwió7.ł w dół przy 
pomocy windy. 

- Nie rozumieui, - powiedziała nlło
da piclęg-niarl,a, ~dy pchała już fotel z 
Jamc!:icm w st.ronę promenady nadmor
skiej - dlaczego pan się tal< opierał prze
ciw lemu wyjazdowi. Przcciet to miła 
rozrywka po czterr.tygodniowym letcniu 
w łóżl,u. 

James nU.lpirr'v nic nie ud powiedział, 
dopi<'l'O po przejrchaniu kilkunastu me
trów l'7.el\l tonplll zaż('no\\'anym: 

Boję sit" ŹI' ona mnie spotka 
wzbudzę w nirj l ito~ć. 

Pielęgniarka była na tyle dO;Jrze uło
żona. że zdołała pobamować ciekawość i 
nie. zapytała, kim jest ta "ona". 

James nic spod7iewał się tej powścią-

gliwości i jakby chcąc dokuCZYĆ swojej 
opiekunce. począł wtajemniczać ją szc\'o
łw w swoje sprawy sercowe. 

Otóz przed miesiącem w Londynie. na 
dworcu kolrjowym, znajdował się przed 
kasą. biletową. Dyło du~o Oi3ób i musiał 
stanąć w kolejce. 'V pewnej chwili usly· 
szał srebrzysty śmiech. ,y okamgnieniu 
smiech ten spowodował u niego silne bi
cIe serca. tym bardziej. iż stwiel'd7.ił, że 
dźwięcznym tym śmiechem zanosiła się 
śliczna dziewczyna, hędąca w towarzy
stwie ciotki i ostrowloseg-o foksa. Gdy 
usłyszał, ~e panie te biorą bilety do 
Barnsea, on równiez postanowił tam po
jechać. 

W wagonie kolejowym zamienił z 
dziewczyna, tylko kilka spojrzelI, bo ciot
ka pilnowała jej jak smol,;. Po przyjeź
dzie do Barnsea nagle zachorował i stra
cił z oczu dziewczynę o srebrzystym 
śmiechu. 

- Nawet nie wiem, jak się nazywa i 
gnzie mieszka. Iliadał pI'zed pielę
gnial'lq .. - Jak mnie zobaczy w fotelu 
na l;:ółkacb. będzie myślała. że jcstem sta
rym. schorowanym dziadkiem. 

- Może już wyjechała z Bamsea -
zauwaźyła pielęgnial·ka. 

- Serce mi mówi, że jest tutaj, - od
parł i bacznie patrzył przed siebie, szu
kając smuklej dziewczyny z ostrowłosym 
foksem. 

Przeczucie nie myliło go. 
\Vzdlllż promenady bil'gł ostrowłosy 

fol;:s, którego widział na dworcu lwIejo
wym w Londynie. Za nim podążala 
dzirwczyna. l,tórei śmiech go oczarował. 

James nie wytrzymał i gdy go mija/a, 
ucbylił kapelusza. Panna, ubrana nad
zwyczaj wytwornie, przY6tanęła na chwi
lę niezdecydowana. po czym . .... 8ię 
roześmiała: ' . 

śmiechem. o(hyslrał bezezelnoo~ i zimnę. krew. 
Alfred, który chwalił się nieraz zaj- - Milcz, nędzniku, który kalasz 

ściem, pokręcał z zadowoleniem wąsa. nazwisko nieobecnej kobiety, nie mo-
- Markiz nie skłamał, mała gącej się bronić. Nie można się jednak 

rzel~ł po chwili - lecz nie opowiedział niczego innego spodziewać od takiego 
ci dokładnie, nie była to oowiem Ama- łotra, jak baron Gross. 
rykanka, lecz niemiecka baronowa! - Panie, to obelga! - wybąkał AI-

- Co? Prawdziwa baronowa? fred, blady jak trup. 
krzyknęła Ninetta. - A to ciekawe, o- - PaIlstwo nie macie pojęcia -
powiedz nam, proszę! zawołał Andreson, zwracając się do o-

Nikt nie zauważył młodego człowia- becnych - z jakim szubrawcem macie 
ka, który przed chwilą wszedł do 10- do czynienia. Baron Alfred Gross był 
kalu i zbladł na widok barona. ścigany przez policję w Anglii za fał-

Z hamowanym oburzeniem zbliżył szowanie weksli i oszustwo. Uwiódł 
się nieznacznie do stołu, przy którym nieszczęśliwę, kobietę, którą czerni, po
hałasowało towarzystwo i stanął l':a jeChał z nią do Wiesbadenu i okradł 
plecami Grossa. ję. jak najpodłe11szy złodziej. Gdybym 

Był to Feliks Anderson. panem nie gardził, panie Gross, po-
Stęskniony za Julią dowiedział się dziwiałbym pallskie miedziane czoło! 

w szpitalu, że pojechała do Ostendy. - Jesteś pan kłamcę,! syknął 
Pojechał więc za nię., lecz przybył Alfred, widzę.c, że towarzystwo usuwa 

za późno, gdyż poszukiwana pojechała się od niego. - Mówi przez pana za
do Londynu. zdrość i upokorzona miłość własna, 

Bawił tu już kijka dni, dziś jednak wiadomo przecież, że i porucznik An-
po raz pierwszy spotkał barona. derson ubiegał się o względy barono-

Stara nienawiść odżyła, potęgując wej. 
się jeszcze, gdy usłyszał słowa Alfreda. - Baronie Alfredzie - rzekł An-

Z twarzą czerwoną od gniewu słu- derson, zbliżając się zupełnie do niego 
chał słów nędznika. - człowiekowi takiemu jak pan nie 

- Prawda, że strzelaa do mnie ar- odpowiada się, lecz go się policzkuje! 
tystka teatru specjaln~ci, występuję,- - Panie poruczniku, za tę obelgę 
ca pod nazwiskiem Greenford. Praw- krwawe dać mi musisz zadośćuczynie
dziwe jednak jej nazwisko było Julia nie! - krzyknę.ł Alfred z wściekłościę.. 
baronowa Liebenau, znana w ary sto- Oczy wszystkich zwróciły S\ę na 
kratycznym świecie Londynu. Tam po- Andersona, który ani na chwilę nie 
znałem ją i tam prześladowała mnie stracił zimnej krwi. 
swymi wyznaniami miłosnymi. Aby jej - Żę,dasz więc, abym się bił z nędz
się pozbyć, uciekłem do Niemiec, lecz nikiem, który nie zawahał się nigdy 
zakochana kobieta podążyła za mnę,. przed żadną zbrodnię,? Ja, oficer, któ
Chodziła za mną jak cień, prześladując rego honor jest nieskalany? Czy mó
swą zazdrościę., co mnie tak zmęczyło, wisz to na serio? 
że podzi~ko\Va\Vszy jej za czułości - Żądam tego! 
znacznę. sumę. pieniędzy, wyprosiłem Uśmiech szyderczy zaigrał na twa-
ją za drzwi. Pomimo mej wspaniało- rzy Andersona; nie mówię,c słowa, 
m~:ślnoi'\ci spadała coraz niżej. Kilka wziął ze stołu szpicrutę, piłożonę. przez 
razy wyłudziła jeszcze ode mnie znacz- jednego z panów i pochwyciwszy Al
ne sumy - gdy jednak o miłości słu- freda za kołnierz, uderzył go nię, dwa 
chać nie chciałem, dokonała zamachu, razy w twarz. 
o którym czytaliście w gazetach. \V Baron krzyknę,ł przeraźliwie, pr6-
dniu tym odwiedziła mnie po południu buję,c wydostać się z rąk oficera. Ten 
narzucając swą miłość, a gdym ję, od- jednak nie puszczał go. 
palił. " - To za kalanie nazwiska bezbron-

- Łżesz, nędzniku! - krzyknął An- nej kobiety, a to ode mnie - rzekł, u-
derson piorunującym głosem. derzając silnie Alfreda po plecach. 

Cale towarzystwo spojrzało na oby- Ponieważ nikt z obecnych nie po-
dwóch mężczyzn. którzy mierzyli się I śpieszył baronowi z pomocę" zbił go 
nienawistnym wzrokiem. na kwaśne jabłko, po czym puścił, 

- Jak pan śmiesz! - ozwał się rzucając w twarz szpicrutę i wyszedł z 
Alfred, który ochłonął z przerażenia, lokalu. 

W SZPONACH JASTRZĘBIA 
Następnego dnia Alfred siedział w 

swej willi, okładając wodę, sińce, od
niesione przy spotkaniu z Andersonem. 

Był naturalnie w jak najgorszym 
humorze. 

Nie mógł myśleć teraz o dłuższym 

- Ach. przypominam sobie! Jechaliśmy 
razem z Londynu. CÓt. się panu stało? 
Pan choruje? 

- Chwilowa niedyspozycja - tłuma
czył się James. - \Vłaściwie jestem 
zdrów jak ryba. Za kilka dni będę mógł 
znowu biegać i skakać. 

\v tej wlaśnie chwili ostrowłosy foks 
zwinął się zabawnie i wpadł w aleję mię
dzy jadących tam rowerzystów. Dziew
czyna pobirgla za psem i w powietrzu 
pozosta lo jedynie srebrzyste brzmienie 
jej śmiechu. 

Po powrocie do kliniki James miał go
rqczl,r,. :Młoda pielęgniarka opiekowala 
się nim z całym poświęceniem. James 
nie widziat brunatnych oczu czule na nie
go ~poglądających - i nie zdawał sobie 
spra \\'~', że sC'rce pielęgniarki płonie k-u 
niemu milo~cią. Myśli jego krążyły usta
wicznie wlwlo innej dziewczyny. tcj o 
srchrzyst~rm śmiechu. 

Po kilku dniach lekarz polecił wzno
wić wyjazdy w fotelu na kóllmch. James 
rozglądał się na wszystkie st.rony, ale 
nigdzie nie dostrzegł ostrowłosego foksa 
i j<'go pięknej. wesołej \vlaścicielki. ,y ostatnim dniu rel<onwalescencji 
pielęgniarka EllJcl zakomunikowala mu, 
że wraca do Londynu. Na ostatni spacer 
zawipźć miał Jamesa poslllgacz kliniki. 

Gdy h~'li na. promrnarlzir narlm01'skiej, 
James dojrzał z daleka hial('go foksa. 
Odesłal szybko posługaeza. i polecił mu 
powrócić za godzinę. Nie mylił się. W 
j('go stronę szla dziewczyna. o l,tórej my
ślał dniami i nocami. 

Foks zatrzymał się przy fotelu Ja
mesa i skoczył mu na kolana, owinięte 
pledem. Dziewczyna, jak zawsze u
śmiechnięta. stanęła przy nim: 

- M~'ślałam. 71' pan jl1~ dawno jest w 
Londynir. 

- Dzisiaj ostatni dzie!l mojej rekon
walescencji. Na dobrą sprawę mógłbym 
jut wstać i chodzić. 

-- Lepiej niech pan nie próbuje. Po
wiozę pana kawałek. Po drodze będzie
my gawędzili. Będzie się panu zdawało, 
te towarzyszy panu jego urocza pielę-

pobycie w Ostendzie, ponieważ towa
rzystwo, w którym się obracał, nie 
przebacz~r mu otrzymanej od Andersa
na nauczki. 

(Dalszy ciąg nastę,pi)' 

gniarka. - Mówiąc to, dziewczyna zano
siła się od śmiechu. 

Jamrs zgodził się i dziewczyna poczęła 
pchać fotel w stronę plaży i brzegu mor
sldego, który w tym miejscu opadał w 
doł dosyć stromo. Pies łeżał spokojnie 
na kolanach Jamesa. 

W pewnej chwili foks spostrzegł chłop
ca, jadącego na rowerze. Jednym susem 
skoczył w tę stronę, a za nim pobiegła 
bez namysłu jego właścicielka, porzuca
jąc fotel i leżącego w nim Jamesa. Ten 
sj<;: poderwał, ale nogi. odzwyczajone od 
wysiłku, odmówiły posłuszeństwa. Nato
miast fotel, wprawiony w ruch, skręcił 
w miejscu i potoczył się w dół nad brzeg 
m.orza. James wykonał rękami i nogami 
kIlka gwaltownych ruchów i ani się nie 
spostrzegł, gdy wypadł z fotelu i zamo
czył się w wodzie morskiej. 

NieRpodziewanc zetknięcie się z wodą 
podziałało na niego tak, iż; natychm.iast 
odzyskał pełną. władzę w nogach. Stal 
już wypro towany nnd brzegiem, gdy u
słyszal u góry srebrzysty śmiech dziew
czyny: 

- Ha, ha, ha! Nigdy się tak nie śmia
łam! Przezabawnie wyglądał pan, zjet
Mając w dół \V tym fotelu na kółkacb~ 
Ha, l1a. lia! 

James zaciął gnie\"nie usta. Zrozu
miał, że dziewczyna, l,tórą uwielbiał; jest 
bez serca. Bez słowa odwrócił si. od niej 
i udał się do kliniki. -

- Gdzie jest moja pielę~niarka, panna 
Ethel? - zapytał przeło~oDl.l,. 

Ta spojrzała na niego surowo. 
- Na dworcu kolejowym. Za kwa.

drans odchodzi jej pociąg do Lond~'nu 
James domyślił się, że uciekła ż Barn. 

sra, ponieważ zdała sobie sprawę że ko
eba się w nim bez wzajpmno'ci.' Samo
chodem pospieszy t na stncję. \V ostat
niej chwili skoczył do pociqgu i w jed
llym z przedziałów znalazł pannę Ethel. 

Gdy jej się oświadczył, odparła uśmie-
cbając się leciutko: . 

. - Myślałam, te kochasz tylko takie 
dZJewczyny. które śmieją się głośno! 

(Tłumaczone z al1g'i~lsl,jega) 



. - ... . . 
, 8JnOWOCZISnalJSZI m,nls I l T1ff.~f"iiT '} gT t1l'o('zy'!cl e ri'fa"tee,!e z~ ers WO rhał swego planu. 

W ten sposób . en erg.icz.na !fl.atka 
zachcwała dla kraju naj dZIelU1ejSze
go jej syna, a wpoiwszy mu głębokie 

(Od własnego korespon denta "Orędownika")'. 

Paryż, w maju. 
(1') Gmachy, zajmowane obecnie 

przez francuskie ministerstwa, nie były 
- za wyjątkiem Quai d'Orsay - spe
cjalnie dla nich budowane. Można się 
o tym łatwo przekonać, spacerując po 
Bulwarze St. Germain, czy to po ulicach 
de Grenelle, lub Universite, gdzie wiele 
ich się znajduje. Za bramą, której styl 
zdradza minione stulecia, i nad którą 
widnieje złotymi zgłoskami wypisany. 
tytuł takiego to, a takiego ministerstwa, 
znajduje się wybrukowany dziedziniec, 
prowadzący do pięknego pajacyku, czyli 
"hotel parLiculier", w którym urzęduje 
"Oświata", albo "Roboly publiczne" itcl. 
Dawne salony, czy buduary francuskiej 
arystokracji zostaly dostosowane do 
użytku ministerstw, ale - ponieważ 
ministerstwa wciąż się rozraltają, wiQc 
jest im w tych hra biowskich czy ksią
żęcych siedzibach ciasno, i niewygodnie. 

Różne ministerstwa zmuszone były 
szukać w mieście dodatkowych lokali: 
czasem takim aneksem stawał się daw
ny klasztor, a czasem wspaniały holel, 
ale już nie .. oarticulier" I Tego rodzaj u 
jednak kombinacje musiały, siłą rzeczy, 
powodować rozproszenie biur, a tym sa
mym przyczyniły się do utrudnienia 
pracy. 

Wobec tego buduje się teraz na mi
nisterstwa specjalne gmachy. Pierw
szym takim bylo Ministerstwo Lotni
ctwa, tworzące już na peryferii Pary
ża istny gród skrzyde1. Z kolei opuści
ło stary gmach przy ulicy de Grenelle 
Ministerstwo P. T. T. czyli Poczt, Tele
grafów, Telefonów i zainstalowało się w 
najbardziej nowożytnym gmachu. 

* Nieopodal Inwalidów i Szkoły Woj-
skowej, a na miejscu c1a,vnych kosza
rów wyrósl nowoczesny, 6-cio piętrowy 
building. Zajmuje on przestrzeń 10 
tys. m kw., a posiada formę trapezu. 
'Trzy jego fasady wychodzą na: avenue 
de Saxe i de Segur oraz na ul. d'Estree. 
GIówna fasada ma aż 145 m dlugościl 

Przystępując próg tego Minister
stwa znajduję się w przestronnym, a 
bardzo piQknym hallu. Zakreślony jest. 
on w pólkole, oświetlony brązowymi 
lampami, wyłożony, jasnym, piasko
wym marmurem. 

Ta nuta jasności i przestronności 
dominuje we wszyslkich 700 biurach te
go gmachu, którego budowa kosztowała 
80 milionów. Na dole mieści się pięk
ną, kolumnowa sala biblioteczna. Sala 
komisji ma wygląd wes01y i pogodny 
dzięki meblom i ścianom. wylożonym. 
jasnym drzewem dębowym. Sala Kon
'g-resowa, albo konferencyjna może po
mieścić aż 500 osób. Zdobią ją symbo
liczIle ceramiki z Sevres oraz przecieka
wa mapa świata z. .. gipsu koloru kre
mowego. Dzięki specjalnemu oświetle· 
niu jest ona niezmiernie wypukla. 

. Ąby przedostać się na wyższe piętra 
MIJ1lsterstwa, trzeba wsiąść oczywiście 
do windy, której drzwi otwierają się 
i zamykają automatycznie, za poci
śnięciem guzika. System automatycz
nych wind zastosowany jest tu zre~ztą 
również do przesyłania z pokoju do po
koju i z piętra na piętro urzędowycb pa
pierów i teczek. 

Podręczne archiwum jest pierwszo
rzędnie zorganizowane. Czuwa nad nim 
specjalny personeL Ilość urzędników, 
zaŁrudnionycJl w Ministerstwi e Poczt. 
Telegrafów, Telefonów wynosi tysiąc 
osób. Dla ułatwienia Im pracy, w 
gmachu zl1ajJuje się na szóstym piętr7.e. 
piękna restauracja. wydająra okolo 200 
śniada!'1 czyli naszych obiac1ów. 

Glówne biura Ministerstwa maj,! 
~ygląd wesoly i estetyczny zarazem. 
Sciany. do polowy mniej więcej, wylo
żone są mahoniem. Drzewo w ostat· 
nich latach staje się coraz częściej moty
wem dekoracy jnym, barclzo zresztą 
efektownym. Kaloryfery są tu zupelnie 
niewidoczne. Komfort panuje wszę
dzie, ale i prostota. 

* 

mianowicie nocną pocztę lotniczą. Zra- jego t.o szkolę przeszli ongiś inni wybit
zu pomiędzy stolicą Borcleaux, nadocea- ni lotnicy, a mianowicie nieodżałowany 
nowym portem Francji oraz miejscowo- Mermoz, Saint-Euxupery, - autor na
ścią pirenejską Pau. Dzięki niej, listy, wiasem mówiąc znanego utworu "Vol 
wrzucone w Paryżu o 20 godz., zostaną de Nuits" - Reine, Guillaumet. 
rozdane w Bordeaux o 8-ej ranol Do- I tak dokładnie o godz. 22-ej, samo
dajmy zaś dla informacji, iż dystans' lot "Air-BIeu" opuszcza Le Bourget z 
ten wynosi okol0 600 kml szefem-lotnikiem Vannier, podczas, gdy 

Z czasem owa nocna poczta lotnic.tl o godz. 23,45, samolot z Pau z szefem
zo~tanie. ~ozszerzona i na inne linie, a pilotem Libert opuszcza ten pirenejski 
mIanOWICIe Paryż-Tuluza, Paryż- aerodrom, dążąc w kierunku stolicy. W 
Marsylia-Nicea. Słowem w ciągu kil-I ciągu kilku godzin listy. które normaI
ku nowych godzin, z szybkością 250 km nie potl'zebowałyby 2-3 dni, docierają 

Nowy gmach Ministerstwa P. T. T. w Paryżu 

na godz., poc7.ta zostanie przewieziona 
- także bez żadnej opłaty specjalnej 
- z nad brzegów Sekwany nad brzeg 
Oceanu, czy Morza Śródziemnego. ;.'.; 
czasem będzie przenosila na swych 
skrzydłach i listy rekomendowane, na 
razie, jeno zwyezajne. 

Zaloga "Air-Bleu" składa się z 
asów lotnictwa. Na jej czele stoi Didiet
Daurat. b.vly szef nocnych lotów na linii 
pocztowej Francja-Ameryka pld. Przez 

z rąk paryskiego korespondenta do rąk 
korespondenta z Bordeaux. 

P03tępl Jedną z jego cech charakte
rystycznych. to właśnie zniesienie dy
stansów, a zatem zredukowanie czasu. 
Dlatego dyliżans pocztowy musial ustą
pić 50 lat temu miejsca pociągowi. Ten 
zaś z kolei zostaje po części zdetronizo
wany na rzecz motorowego i to nocne
go pegaza. 

l. BRIARES. 

Matki, które wychowały dzielnych synów 
Istnieją rozne metody wychowaw

cze i różne sposoby, za pomocą których 
rodzice kierują swymi dziećmi. Naj
lepszy jednak jest system zastosowa
ny do indywidualnych warunków, 
gdzie matka, znając doskonale wro-

matka wychowała go nie dla siebie 
tylko, ale dla dobra całej ludzkości. 

Inny zupełnie typ wychowawczy 
reprezentoV',:ala inna matka, mało do
tąd światu znana, a którą obecnie 
Ameryka pragnie uczcić specjalnym 
pomnikiem w stolicy Stanów Zjedno
czonych. :t\Iatka Jerzego \Vaszyngto
na, bohatera narodowego Ameryki 
była kobietą surową i wielką. patrio
tką. Gdy syn jej miał lat 16, powziął 
postanowienie zaciągnięcia się do ma
rynarki angielskiej. Pociągalo go ży
cie romantyczne na dalekich rejsach. 
i zapl'agną.ł przeprowadzić plan swój 
mimo, wyraźnego sprzeciwu matki. 
Tu jednak natrafił na przeszkodę, nie 
do przehycia. Pani Waszyngton nie 
nal11~'ślała się długo, ani ież nie pró
bowała perswazji. Przytrzymała syna 

dzone uzdolnienia swoich dzieci 
Nie tylko siedziba centrali poczt fran- skłonności pracuje sumiennie i ro

cuskich, ale także metody jej pracy sfl zumnie nad wyrobieniem charakteru 
nawsl~roś n?woczesne." syna, czy córki. Rezultat pomyślny 

. Ju~ bowIem w ig~o r. zostal.a zorg~- osiąga się wówczas, gdy sama posia
mzowana poczta lotmcza - "AIr-~I~u. da wzniosłą ideologię i w imię tej idei 
Funkcjonowała ona zrazu na hlllach wychowuje dzieci. 
Paryz-Bordeaux, Pau, Tuluza, potem I . 
Lyon, Marsylia, Nicea i to bez żadnych 'V chwili. gdy na tron papieski 
specjalnych opIat. List krajowy we wstąpił Pius XII natychmiast zainte
Francji kosztuje 90 cenL, czyli mniej, l'esowanie po,:vszechne skupiło się 
niż l:> groszy. wokół jego rodziny i przypomniano 

Tego rodzaju połączenie nie zado- sobie, że miał on idealnie dobrą mat
walalo jeszcze wspólczesnej ludzkości, kę umiejącą wytworzyć wokół syna 
której ósmem grzechem gJównym stal skupioną atmosferę ciszy i pracy i że 

S:eściolelnż Eugeniusz Pacelli 

się na pewno pośpiech. Ministel'sLwo młodociany umysł przys7.łego sternika dosłownie za uszy i zamknęła go w 
Poczt, Telegrafów i Telefonów, chwyci- duchowego świata tu właśnie, u boku piwnicy domowej. Przy~zły prezydent 
lo się jeszcze bardzie,i radykalnego matki dojrzewał w sposób najwłaści- Stanów Zjednoczonych przesiedział 
środka. ~ początkier,n howiem. bm. wszy do wielkiej misji pokojowej, któ- tam tak długo o chlebie i wodzie, do
wprowadzIło sensacyjną mowacJę a rą mu los w przyszłoścI wyznaczył, że I póki nie zmienił postanowienia i nie 

i niewzruszone uczucia narodowe wy
chowała swej Ojczyźnie największego 
bohatera. 

Wspomnienie tego faktu zostanie 
uwiecznione w inskrypcji pomnika. 
patriotki amerykańskiej. 

NajWYŻSzy pomnik religijny 
świata zostanie wkrótce 

odsłonięty 
(r) w czenvcu następuje odsłonięcie 

najwyższej na świecie statuy religijnej, a 
mianowicie posągu N. M. Panny w miej
scowości lI,[as-TIillier we Francji. Dotych
czasowa naj wyższa statua - to słynny. 
30-metrowy posąg Chrystusa w Andach 
(Ameryka płd.). 

Razem z cokołem, monumentalny J)Q
sąg N. M. Panny mierr,y 32 m. 60 cm. Gło
wa ma :- metry wysokości, średnica pod
stawy pomnika - 8 m. 'vaga całości -
440 ton, a razem z colwiem i podmurowa
niem - 1.500 ton. Posa,g wyobraża N. M. 
Pannę, przyciskającą Dzieciątko do piersi. 

Cokół pomnika obejmuje równie! małą, 
kapliczkę. Teren. na którym postawiono 
pomnik. dominuje nad rozległą doliną Ro
danu. 'VelVnętrzne schody prowadzą na 
szczyt pomnika aż do specjalnej platformy, 
stanowiącej na zewnątrz aureolę dokoła 
głowy N. M. Panny. 

Mas-RilIier znajduje się niedaleko Lyo
nu. Na miejscu obecnego pomnika znaj
dowała się starożytna forteca, zbudowana 
po zwycięstwie Juliusza Cezara nad Hel· 
wetami w 58 roku przed Chrystusem. (pai) 

Sztuka ludowa f~il 
. w lubelszczyźnie i 

(r) Wieś polska, dająca naszej rodzi
mej twórczości literackiej i artystycznej 
tyle pięknych i Dogatych tematów, ma w 
regionach Lubelszczyzny, swój - jej tylko 
właściwy - koloryt i swoje indywidual 
ne wartości. Kultura ludowa wsi IUDelskiej 
legitymuje się wielkim i ciekawym dorob
kiem, pośród którego na szczególną uwagę 
zasługuje przemysł ludowy. 

Znane były w Lubelszczyźnie (zwła
szcza w wieku 18 i 19) przepiękne hafty 
Szczególną pięknością odznaczały si~ mję· 
dzy regionalnymi ich wzorami hafty 
"krzczonowskie" (Krzczonów w pow. Lu
belskim). 

Hafciarstwo bylo równie charaktery· 
stycznym działem przemysłu ludowego 
Lubelszczyzny jak siatkarstwo (siatki ple · 
cionki, wyrabiane jako nakrycie głowy dla 
kobiet). Obok rozpowszechniony Dyl rów· 
nież przemysł ceramiczny, tkactwo. wy
twórczość wyrobów skórzanych i wreszcie 
bardzo charakterystyczny przemysł świąt· 
karski, słynny lubelskimi "Chrystusikami 
frasobliwymi". Fig-urki takich "Chrystusi
ków" można w Lubelszczyźnie i dzisiaj 
jeszcze spotkać na rozgałęzieniach dróg 
lub na pagórkach pod lasem, ukryte w 
romantycznych zakątkach - dziwnie uro· 
cze i rzewne. 

Wszystkie te gałęzie, bardzo ongiś rozwi · 
jającego się przemysłu Lubelszczyzny, dziś 
w większości już zanikły, lub uległy znie
kształceniu. W tej chwili cz:vnione są sta· 
rania nad rekonstrukcją pewnych działów 
tego przemysłu, CQ 7;resztą udaje się do~ć 
dobrze i pozwala irwić nadzieję, że boga· 
ty i ciekawy przemysł ludowy regionów 
lubelskich odżyje w swych dawnych for· 
mach, bogacąc nasz skarbiec kultury na· 
rodowej i zapewniając dochód wsi. 

Na podkreślenie zasługuje zrekon· 
struowanie wspomnianego hafciarstwa 
"krzczono\Yskiego", Odznaczającego się 
specjalnie pięknym wzorem i fantazją. 

Istniejące w Lublinie i w kilku punk· 
tach prowincji lubelskiej. specjalne skle · 
py przemysIu ludowego. mają te hafty lia 
składzie, jak i inne bardzo ciekawe i ory· 
ginalne pi'zedmioty wytwórczości ludowe,i . 

Folklor wsi lubelskiej przejawia się 
jednak nie tylko w przemysIe ludowym. 
Obok kultury materialnej lud lubel$ki 
wniósł wiele wartości w kulturę społecz· 
ną i duchowa. wsi polskiej. Intel'eslljflce są 
zwyczaje i obyczaje IV Luhelszczvźnie. za· 
chowane często po dzid dzicó: il1teresują· 
~e równieź i oryginalne są baśnie, podania, 
l legendy, żyjące wśród ludu lubelskie.!!'o, 
czasem bardzo pocieszne. a czasem zastA' 
nawiające oryginalnością i barwą roman 
tyzmu. 

K.a s~czególną uwagę zasługuje tutaj 
scenJCZllIe opracowane za przykładem Ję. 

drzeja Cierniaka (tll'órcy "Weseliska Kra
kowskiego") "Wesele Lubelskie' \\'irlo\\i- / 
sko to, które w ubiegl?1TI roku ś\\'i~ciło 
zasłużone tr~'umfy podczas "Dni Kl'ako
wa", najbardziej może plastycznie odtwa
rza charakter obrzędów ludu lubelskiego. 

Przepiękne to widowisko, będące wyra· 
zem. bo~atych motywów dramatyczn~-ch. 
tkWIących w obl'Zędach ludowych \ni' lu. 
belskiej, będzie wystawiane codzicllnie w 
Lublinie podczas trwania "Dni Lublina, 
Zamościa i LU'belszczyzny" od 4-11 czer. 
wca rb. 


